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Powrót dreyfusyądy.
Rodzina oszustów na olbrzymią skalę 

Humbertów, wyśledzona i zaaresztowana w Ma­
drycie, a osadzona w więzieniu w Paryżu, 
grozi wznowieniem sprawy Dreyfusa, a więc 
skandalem, który tym razem dotknie zapewne 
dyplomaoyę francuską, przywróoi zaś do ozci 
sponiewieraną wojskowość. Rewidując prooes 
Dreyfusa, woleli republikanie okryć wstydem 
jeneM ioyą, nieżyczliwą republioe i dla niej 
niebezpieozną, aniżeli odsłonić winę swycb mi­
nistrów, pełnomooników loży masońskiej. Skom­
promitowana dreyfnsyadą jeneralioya miała być 
następnie, jako niegodziwa, usunięta, pohań­
biona i obezwładniona, a że ona nie będzie 
doohodziła swej ozei, szkodząo przez to krajo­
wi, za to ręczył jej honor. Potem już można 
będzie przerobić całą armię na republikańską 
m odłę, a tak „szabla i kropidło* na zawsze 
przestaną płoszyć sen z powiek dobryoh repu­
blikanów.

Taki był plan, którym się kierowano pod­
czas rewizyi procesu Dreyfusa. Zaozęto go 
zręozuie, a później przeprowadzono w oałośei. 
Słynne reformy republikańskie w armii i prze­
śladowania duchowieństwa katoliokiego — to 
były ozęśoi planu, ułożonego przed rewizyą 
sprawy Dreyfusa. Lecz teraz znowu odwraoa 
się karta. Wrao* dreyfusyada jako intryga re­
publikanów, jako uplanowany zamaoh ioh na 
wojskowość i duohowieństwo, aby te dwa wa­
żne ozynniki społeczny pozbawić życzliwości 
narodu i przez to łatwiej ioh się porbyó. Juź 
podniesiono teraz, że słynny telegram włoskie­
go pełnomoonika wojskowego Panizzardiego, 
który dał podstawę do wznowienia sprawy 
Dreyfusa, był na korzyść tego kapitana sfał­
szowany w paryskiem ministeryum spraw za- 
granioznych, a stało się to przy pomooy Hum­
bertów, którzy wogóle odegrali byli wybitną 
rolę w aferze Dreyfusa. Kiedy sędzia śledczy 
w pierwszym procesie tego kapitana, podpuł­
kownik Paty de Clam zażądał był podozas re­
wizyi procesu porównania wszystkich aktów 
dawny oh z nowymi i tem odr&zu dał do zro­
zumienia, że podejrzywa fałszerstwa, nie speł­
niono jego żądania, lecz przeciwnie oddano go 
pod sąd za wrzekomo nieuczciwe prowadzenie 
śledztwa, oszkalowano go w dziennikach tak 
okrutnie, że nikt go słuchać nie chciał, a po- 

sm wydalono ze służby Terar. sędzia śledczy 
w sprawie Humbertów musiał go przesłuobać, 
albowiem Humbertowa zeznała, że istotnie po­
starała się była w ministeryum spraw zagra- 
nioznyoh o to, aby kopia wykradzionego tele­
gramu Panizzardiego była w tem ministeryum 
zręoznie zmieniona w ten sposób, iżby jako 
akt, przedstawiony trybunałowi, prowadzącemu 
rewizyę prooesu, mogła służyć na korzyść 
Dreyfusa. Jest to dopiero początek. Paryskie 
dzienniki zapowiadają pojawienie się wielu 
podobnych niespodzianek.

Odsłonięcia całej rzetelnej prawdy nie 
można oozekiwać, ponieważ wohodzą w grę 
ogromnie ważne sprawy. Raczej trzeba przy­
puszczać, że w jakikolwiek sposób sprawa Hum­
bertów będzie zatuszowana.

W każdym razie warto tu zanotować to, 
eo nam w tej sprawie zakomunikowały osoby, 
mieszkające w Petersburgu, a mająoe stosunki 
z wybitnemi sferami rosyjskiemi. Sfery te 
odsłoniły państwową tajemnioę, bo sądziły 
widocznie, że cała dreyfusyada należy już do 
niepowrotnej przeszłośoi i że zatem dalsze do- 
ohowanie sekretu jest zbyteczne. Opowiadały 
tedy co następuje :

Kiedy za panowania Aleksandra III-go, 
po kronsztadzkioh uroczystościach, stanęła na 
porządku dziennym kwestya militarnej kon- 
wenoyi między Rosyą a Franoyą, wówczas 
oba te mocarstwa postanowiły wzajemnie za­
komunikować sobie wszystkie zgoła szczegóły 
militarne: stan obu armij, ioh plany mobiliza- 
oyjne, wielkość wszelkiego rodzaju zapasów 
broni i amunioyi, oraz odzieży i konserw, roz­
kład ruchu kolejowego na wypadek wojny, 
ilość konskrybowauych koni i wozów, wre­
szcie plany przypuszczalnych operaoyj na 
dwóch widowniach domniemanej wojny I w 
"Wogezach i nad "Wisłą. Wszystkie te szcze­
góły podała Rosya sztabowi francuskiemu zu­
pełnie zgodnie z rzeczywistością, natomiast 
Franoya przesłała do Petersburga swoje akta 
grubo przesolone na korzyść zbrojnośoi repu­
bliki. W  Petersburgu dowiedziano się o tem 
i polecono ambasadorowi rosyjskiemu w Pary­
żu, baronowi Mohrenheimowi, zbadać rzecz w 
największej tajemnicy. Mohrenheim zażądał 
na to miliona rubli, z których jednak wydał 
bardzo mało, resztę zaś sobie schował. Agen­
tami jego byli trzej oficerowie sztabu główne­
go : Dreyfus, Esterhazy i jeszcze jakiś trzeci, 
który natychmiast popełnił samobójstwo. Uspra­
wiedliwiali się oni tem, że przeoież nic nie 
zdradzali, skoro sam sztab główny posłał swe 
akta petersburskiemu rządowi i skoro rosyjski 
pełnomocnik militarny prawie urzędował w 
tym sztabie. Niepodobna było rozwikłać tej 
sprawy prosto i sprawiedliwie, bo światby 
sie dowiedział, dlaczego także ambasador 
Mohrenheim popełnił samobójstwo, co byłoby 
zaszkodziło całej dyplomaoyi rosyjskiej; niepo­
dobna było jeszcze dlatego, że nie ohoiano 
rozgłosić, i i  Franoya posłała Rosyi fałszywie 
ułożone plany mobilizacyjne, fałszywe wykazy 
zapasów magazynowych i fałszywe wszystkie 
inne militarne akta. Osnuto więo oałe oskarże­
nie na telegramie Panizzardiego, w którym by­
ły  słow a: „Ta kanalia D. stawia coraz większe 
wymagania*, lecz potajemnie, w pierwszym 
prooesie, sądzono Dreyfusa wyłącznie za 
stosunki z Mohrenheimem. Przy rewizyi pro­
cesu już główną rolę odegrał ów telegram Pa­

nizzardiego, ale tymczasem sfałszowany w mi­
nisteryum spraw zagranicznych wskutek zabie­
gów Humbertowej.

Istnieje zatem pewien związek między 
dreyfnsyadą a procesem rodziny Humbertów.

0 nowych robotach w katedrze na Wawelu,
Pod powyższym tytułem pojawiła się w 

"Wiedniu zajmująca rozprawa pióra Karola hr. 
Lanekorońsirlego, męża wielkiej wiedzy w rze- 
oz&ch sztuki, Batora kilku prao bardzo wysoko 
oeuionyoh i fundatora dwóch wspaniałych gro- 
bowoów do katedry krakowskiej: kardynała 
Zbigniewa Oleśnickiego (dłuta Zumbuschst) i 
królowej Jadwigi (dłuta Madejskiego). Rozprawę 
tę powtarzamy tu w całości. Hr. Lanckoroń- 
ski p isze:

C e  q u t  e to n n e ,  d e t o n n e .  

W iele już pisano o dokonywanej teraz restau- 
raoyi katedry na Wawelu, a z przyczyn za 

oko lażąeyoh, żeby je tutaj wyjaśniać, roz­
goryczyły się umysły, jak zwykle u nas przy 
takiej sposobności, i to jeszeze więoej, aniżeliby 
się to stało gdzieindziej, i nie obeszło się bez 
najrozmaitszych oskarżeń i nieprzyjemnych po­
lemik.

Oozywisfca, że nikt chętnie nie wstępuje 
na tę arenę; jeżeli to ozynimy po tylu innyoh 
poprzednikach, wiedzą, faohowem wykształce­
niem i ' najomośoią wszyetkioh szczegółów o 
wiele więcej do tego uprawnionych i powoła- 
nyoh, Czynimy to dlatego, że wydaje się nam 
rzeoza właściwą podzielić się z publicznością 
wrażeniem, jakie na zupełnie bezstronnym w i­
dzu. sprawiły niektóre nowsze roboty ze stano­
wiska ogólnego, powtóre ze stanowiska kraju
1 miasta, w których się ta katedra znajduje.

Może tu na wstępie nie będzie zbyte- 
ozaera powiedzieć słów kilka o podobny oh ro­
botach wogóle i o tem, jak na takie przedsię­
wzięcia zapatrują się dzisiaj kompetentni znaw­
cy w Europie i poza Europą.

Aż do końca XV III wieku zaohowywano 
się wobec zabytków przeszłośoi zanadto ozęsto 
be* żadnego pietyzmu, & z tem uczuoiem. te  
jedyną wartość ma sztuka i sposób pojmowa­
nia potrzeb żyoia, właśoiwe każdemu pokole­
niu. Tak np. gotyckie katedry francuskie my­
ślano w najlepszej wierze upiększyć dodatkami 
styli’ Ludwików X V  i XVI. Dodatki takie, je- 
i i l .  jifłdy s ni-h pcchodsi iatoi-ie zs  swojej 
epoki, pomimo różnicy stylów, rzadko rażą nas, 
ludzi dzisiejszych; najozęśoiei czas na oałośó 
położył swoją patynę i właśnie różność stylów  
dodaje jej pewnego malowniczego uroku.

Wielka rewoluuya francuska w tych rze- 
ozaoh, jak w tylu innych, rozpoczęła nową 
epokę. Jak w polityoe we Franoyi, a za jej przy­
kładem i w innyoh krajaoh, była punktem 
wyjścia walk najrozmaitszych sprzeosnyoh po­
między sobą kierunków, z któryoh jeden po 
drugim przez krótki ozas panował, tak też od 
niej zaczynają się różne eksperymenty w spo­
sobie zachowania się wobec pomników histo- 
ryoznyoh i artystyoznych- Przed 120 laty za­
częto sentymentalnie patrzeć się na zabytki 
przeszłośoi, nieco później zaczęto przywracać 
im mniemany dawny ioh kształt, wyrzucać z 
kościołów albo z  zamków historyoznyoh do­
datki późniejsze i myślano prowadzić dalej 
dzieło w duohu pierwotnych założycieli, sta­
wiając nowo g tyckie lub także romańskie 
wieże, ołtarze, konfesjonały lub chrzciel­
nice. Ten sposób obohodzenia się z dawnemi 
zabytkami, mylnie uważany za wyższy o całe 
niebo od dawnej naiwnośoi pod tym wzglę­
dem, był i jest w rzeczy samej o wiele szko­
dliwszym, bo zdrową twórczość artystyozną 
zastąpił teoryą tak zwanej czystości i jedności 
stylu i w niezliczonych razaoh, zniszczywszy 
ładną rzecz pewnej epoki, na jej miejsoe po­
stawił ozozą, więcej lub mniej udatną, imita- 
oyę rzeczy innego czasu. "Wiek X IX  jeet wie­
kiem wyrwania staryoh gmaohów z ioh oto­
czenia, ubolewania godnego rozszerzenia pla 
oów katedralnyoh, wiekiem pseudogotyokioh 
krat, ołtarzów i na największe nieszozęśeie 
także witrażów, nie mówiąc już o pseudogo­
tyokioh całych nowych kościołach, jak św. 
Klotyldy w Paryżu ; jest także wiekiem śmie­
sznych greokioh, rzymskioh lub średniowie­
cznych mebli.

Te estetyczne grzechy popełniano głó­
wnie we Franoyi, w Belgii, w Niemczech i 
w Austryi, natomiast rzadko w Hiszpanii dla 
braku pieniędzy i we Włoszech dla olbrzymiej 
ilości nagromadzonych zabytków i dlatego, że 
na każdym prawie ważniejszym z nich wyci­
śnięte było piętno wszystkich epok, co utru­
dniało urzeczywistnienie teoryi czystości stylu. 
Najmniej gruntu znalazła teorya ta, spokre­
wniona z rewolucyjną tendenoyą ogólnego ni­
welowania i równie jak ona fałszywa, w An­
glii, dla wrodzonej jej mieszkańcom ozci dla 
naturalnego historycznego rozwoju na każdem 
polu. Z Anglii też głównie, dzięki działalnośoi 
wielkiego pisarza Ruskina, wyszło hasło eman­
cypacji od naśladowania dawnej sztuki, idą- 
oego w parze z tak zwanem niby historycznom 
malarstwem i z tak zwaną historyozną sztuką 
dramatyczną, w których znaozenie przedmiotu 
górowało nad mającą w sztuoe jedyną raeyę 
bytu ogólno ludzką treścią. Dopiero przy koń- 
ou zeszłego stulecia zaczął się i poza Anglią 
wyrabiać rzeozywisty historyczny pogląd na 
rozwój każdej umysłowej działalności i zrozu­
miano, że dzieła ludzkie, przedewszystkiem 
dzieła sztnki, podlegają tym samym prawom,
00 dzieła natury, że jak twarz i postać każde­
go z nas są wynikiem jego całego życia — bo 
nietylko czas na nas zostawia swe ślady, ale
1 wszystko, oo każdy czuł, oierpiał i myślał — 
tak stary gmach także ma nam pokazać wszyst­

ko, co przeżył, i że nie wypada odbiirać mu 
zmarszczek, albo ozernió siwyoh włosów. Tak 
jak mówiono, że filozofia, na pół zrozumiana, 
od Boga, zupełnie zrvrumiana, do Boga pro­
wadzi, tak połowiczne zrozumienie dawnych 
epok i ioh zabytków prowadzi do uszkodzenia, 
zupełne zaś do prawdziwego konserwowania 
zabytków.

Chociaż walka pod tym względem nie- 
skońozona, nikt nie zaprzeczy, że coraz szer­
sza koła zaczynają s% przyznawać na tem 
polu do tego, oo na w*ór pewnego literackie­
go stronnictwa we F rm cyi około r. 1840 mo- 
żnaby nazwać „1’ćcole du bon sens". Przeciw­
ko odnowieniu zamku w Heidelbergu, popie­
ranemu przez ofieyalne władze niemieckie, za­
protestowali prawie wszyscy profesorowie tam­
tejszego uniwersytetu i niemal oała inteligen­
cja  niemiecka. Najznakomitsi pisarze francu­
scy prowadzą zaciętą walkę z architektami, 
którzy dawne gmachy przerabiają na nowe 
niby w dawnym stylu, i nie ma dziś człowie­
ka smaku, któryby nie żałował, że na Akropolis 
ateńskiej 25 lat temu zburzono z pobudek 
archeologicznych tak zwaną wenecką wieżę, 
świadka średniowiecznych losów greokiej krai­
ny. Bliżej Krakowa, w Wiedniu, toczy się 
obecnie spór o główną bramę katedry, św. 
Szczepana, której jedni ohoą przywrócić mnie­
maną dawną romańską formę, drudzy zacho­
wać kształt, w którym widziało ją 6 wieków  
i tylko zepsute kamienie zastąpić nowemi ; 
jest nadzieja, że ostatecznie to drugie zdanie 
zwyoięży.

Nie ma wątpliwości, że podług zasad, z 
dniem każdym więoej gruntu zyskującyoh, 
wymaga się od kierownika restauraoyi starego 
gmaohn przedewszystkiem wielkiego uszano­
wania przeszłośoi i wielkiego wyrzeczenia się 
siebie. Duże artystyozue zdolności nąjozęśeiej 
mogą być szkodliwe, bo trudno, żeby szły w 
parze z wymienionemi przymiotami. Można tu 
do porównania powołać odnowę staryoh obra­
zów, która, podług dziś powszechnie przyjęte­
go zapatrywania, wymaga speoyalnego w y­
kształcenia technicznego, nie mającego jednak 
najmniejszej wspóluośoi z twórczością na polu 
malarstwa.

Co się tyczy pomników i zabytków, któ­
re się w Polsoe zachowały, to, pominąwszy na­
wet względy zasadnioze, ogólno-estetyczne 
albo historyozne, nele; Jjsbv przy odnawianiu 
ograniozyó się na tem, oo jest niezbędnie po­
trzebne ; i tak w katedrze krakowskiej należa­
łoby wszcząć takie tylko roboty, któreby 
gmaoh ten kilkowiekowy uchroniły od ruiny i 
utrzymały w tym stanie, ażeby odpowiadał 
swemu celowi jako kościół katedralny. Dwie 
są przyczyny, które nam to zalecają: najpierw, 
że jak ktoś trafnie się wyraził, przeszłość dla 
naszego narodu jeszcze więoej znaozy aniżeli 
dla innyoh, bo teraźniejszości mamy tak mało, 
druga zaś przyczyna ta, że w ubogim kraju 
trzeba więoej liczyć się z wydatkami, aniżeli 
naprzykład we Franoyi albo w Niemczech, 
Nieudałe, a zbyt kosztowne, artystyczne przed­
sięwzięcia, jak nieszczęsny pomnik Mickiewi­
cza i niektóre odnowienia kośoiołów w tymże 
Krakowie, powinnyby nam służyć jako smutne 
doświadozenia.

Mimo wykazanej różnicy zapatrywań u 
osób kompetentnych, wielbiciele naszej^ prasta­
rej świątyni, którzy w zagadnieniach tego ro­
dzaju stoją na stanowisku poprzednio oznaczo­
n e j ,  mogli i musieli przyznawać, aż do osta­
tnich ozasów, że dzieło odnowienia katedry wa­
welskiej prowadzono z umiarkowaniem i, oprócz 
kilku wyjątków, z uszanowaniem znajdującyoh 
się tamże zabytków. Kilka lat temu wybudo­
wana wieża, nie mająca na szczęście pretensji 
do czystóści stylu, ani w swojej oałośei, ani 
w poszczególny oh częśoiaoh, nie razi oka i 
przyjemnie harmonizuje z ogólną sylwetką 
zamku i kościoła; we wnętrzu zaś katedry mą­
dre zanieohanie poliohromji, która u nas w 
kraju i za granicą tak niefortunnie popsuła 
nastrój naw tylu ozcigodnyoh kośoiołów, jak 
niemniej pozostawienie pomników, ołtarzów, 
organów z wszystkich wieków pogotyokioh, 
mogło uspokoić znawców, którym wiadomośoi 
na polu sztuki nie odebrały zdrowego i proste­
go poczucia tego, oo w d".nej okolicaności wy­
pada wykonać, a ozego zaniechać; uspokoiło 
też liczne, mniej lub więoej wykształcone war­
stwy naszego społeczeństwa, które, nie mając 
pretensyi do znawsbwftj ozują raozej, niż sobie 
jaano sprawę z tego zdają, że pomnik prze­
szłości, jak nasza katedra, jest pomnikiem całej 
historyi narodu, że nie wolno z niego usuwać 
świadków rzeźbionych, ozy malowanych któ­
rejkolwiek z minionych epok, i że pomnik ta­
ki wypada chronić od zagłady i zniszczenia, 
ale dotykać się go tylko z najsubtelniejszą o- 
strożnośoią, abyśmy go mogli potomkom na­
szym zostawić ile możaośoi takim, jakim go 
odebraliśmy po naszych przodkach.

Niestety, to, oo od woale niedawna robio­
no w katedrze i to, co robić w blizkiej przy- 
szłośoi postanowiono, świadczy, że wszyscy, 
którzy tak ozują i tak jedynie rozumieją zada­
nie konserwowania budowli historycznych, za- 
wcześnłe się ucieszyli. Wydarzyło się im po­
niekąd to somo, oo owemu rycerzowi ze starej 
pieśni: z dwu smoków zabiwszy jednego, poło­
żył się spać;"? gdy zasnął, zaskoczył go smok 
drugi i pożarł.

Jednym z najważniejszych pomników w 
katedrze jast sarkofag króla Władysława Ło­
kietka, obok głównego ołtarza naprzeciwko sar­
kofagu Kazimierza Wielkiego. Nie potrzeba 
być Polakiem, żeby doznać głębokiego wzru­
szenia przed tą oharakterystyozną leżącą po­
stacią i przed zajmującą płaskorzeźbą płaozą- 
oyoh kobiet u dołu, przypominających włoskie

rzeźby z XIV stulecia. Dla nas Polaków miał 
pomnik ten, jako wyraz całej, tak zn&oząoej 
epoki, w swej szlachetnej prostocie może jeszcze 
większy urok, niż wspaniały sarkofag wielkiego 
syna Łokietka. Niestety,musiałem napisać „miał*, 
niepodobna mi bowiem dość silnie wyrazić 
zdumienia, które mnie ogarnęło, gdy niedawno 
temu, wstąpiwszy za płótno, zakrywająoe je­
szcze tę ozęśó kościoła, znalazłem się naprze­
ciw pseudogotyokiego, ciężkiego, w stosunku 
de rozmiarów sarkofagu zbyt dużego baldachi­
mu. będącego jeszoze w robocie, którego filary 
zakrywają po części postać króla. Baldachim 
przyozdobiony jest również nieukońozoną je­
szcze, łagodnie powiedziawszy, aroy banalną kra­
tą z kutego żelaza. Krata ta nie pozwala do­
kładnie widzieć wyżej wymienionych kobiet 
płaoząoych. Na rogach jej chwieją się złocone 
ptaki, nieco do papug podobne. Pod dachem 
baldachimu, na narożnych filarach, umieszczone 
są niże dla figurek, które ohyba tylko mogą 
szkodzić wrażeniu fig ry króla; jedna z nich, 
już wykończona, nie wzbudza, ciekawości, jak 
inne będą wyglądały.

Nie ulega wątpliwości, że, hołdująo cho­
robie źle zrozumianej symetrycznośoi, tej filo 
kserze na polu sztuki, niszcząoej od stu lat 
nietylko poszczególne budowle, bIb miasta oa­
łe, która z tak wielu dzieł, posiadająoyoh wła­
sne życie, zrobiła rzeozy martwe, ohoiano stwo­
rzyć pendant do baldaohinm króla Kazimierza 
i grobowiec ojoa zaszczycić tą samą ozdobą ; 
tym sposobem zamierzano rzeźbę, odznaozająoą 
się wyższemi i dclikatniejszemi sałatami, sta­
wić na równi z innemi okazalszemi pomni­
kami.

Pewien Anglik, oprowadzany przed kilku 
laty po jednej ze stolic kontynentu przez do­
stojnika dworu, dumnego z pagórka usypanego 
na jego rozkaz w niewłaściwem miejsou parku 
publioznego, na zapytanie, jak mu się podoba 
park wielkim kosztem przekształcony, odpo­
wiedział :

— Bardzo, tylko nie mogę zrozumieć, jak mo­
głeś pan, tyle zrobiwszy dla tego parku, ze­
stawić ten brzydki pagórek, który oałośó tak 
szpeci.

Zdaje mi się, że baldachim nad nagrob­
kiem Łokietka ma pewne podobieństwo do te­
go pagórka.

Dobrze mi wiadomo, że zawodowcy, aby 
czyn Bwój usprawiedliwić, zapewniają, iż zna­
leźli ob-.j*. grooowoa ślady uawnega i-ildacLi 
mu. Nam wszystkim, obeznanym choć trochę 
z losem dawnych pomników w różnych kra­
jach, aż zanadto są znane podobne argumenty; 
wiemy dobrze, ile razy opierano się na silniej­
szych lub słabszych tego rodzaju wskazówkach, 
ażeby rseczy do pewnego miejsca należąoe n- 
suw&ó, a rzeczy na tem miejscu zgoła niepo­
trzebne tam pomieszczać. Zresztą, gdyby na­
wet było niezbicie udowodnione, źe baldaohim 
wznosił się nad nagrobkiem Łokietka, i w ta­
kim razie nie należałoby go obeonie stawiać, 
gdyż niewiadomo nam, jak wyglądał pierwo­
tny. Powiem więcej : gdyby nawet ktoś odna­
lazł rysunek tego baldachimu, to i w tym wy­
padku wypadałoby wstrzymać się od wykona- 
nania go, z uwagi, że nigdyby ono nie mogło 
być takie samo, jak robota współczesna z po­
mnikiem. Ale my mamy do osynienia tylko z 
hipotezą, mniej lub więcej prawdopodobną; 
jeżeli z jednej strony przypuszczać można, że 
był baldachim, to z drugiej mamy pewność, że 
jeżeli był, nie wyglądał tak, jak to, oo nam 
postawiono przed oczy zdziwione.

Nim przystąpię do innych ważnych pun­
któw, ohi&łbym jeszoze nawiasem wspomnieć 
o pewnych ozdobach, rzeźbionych w kamieniu 
na dalszych oddziałach ściany pomiędzy chó­
rem kościelnym a boczną nawą, z których 
pierwszy zajęty jest przez pomnik Kazimierza 
Wielkiego. Są to motywy kwiatów, przedsta­
wiających się jako średniowieczne, dość niefor­
tunnie zakończone u dołu głowami ludzkiemi. 
Rzecz widoczna, iż z pomiędzy wszystkich na­
śladować ornamentów średniowieoznych, jak- 
najwięcej unikać należy głów ludzkich, ponie­
waż trudniej jest nadać charakter dawniejszej 
epoki twarzy ludzkiej, aniżeli innym ozdobom

Ale wstąpmy do skarbca, rodzaju dużej 
zakrystyl, oddalonego od pomnika Łokietka o 
kilka kroków. Znajdują się tu szafy drewnia­
ne, które, podług pięknyoh dawnych modelów 
doskonale wykonane, dobrze świadczą o kra­
kowskich rzemieślnikaoh w tym rodzaju praoy.

Zostaje jednak bardzo duże próżne miej­
soe i z obawą na nie patrzymy, ozując, że mu­
si istnieć projekt jakiś do wypełnienia tej lu­
ki. I rzeczywiście, nie pomyliliśmy s ię : pro­
jekt ten istnieje jako rysunek na tak zwaną 
„szafę kamienną". Pierwszy raz zdarza się, że 
o szafie tego rodzaju słyszę i nie wątpię, że 
inaczej rzeoz się nie ma z moimi łaskawymi 
ozytelnikami.

Olbrzymia witryna, przy której to, oo u 
innych witryn jest r żelaza lub drzewa, jest 
z kamienia, bez wątpienia bardzo kosztowna, 
z popiersiami rycerzy na górze i bogato inne­
mi rzeźbami ozdobiona. Mają w niej być po 
mieszczone najdrogocenniejaze klejnoty skarb- 
oa. Pominąwszy już, że ta „szafa kamienna" 
należałaby do najgorszych przykładów przy­
stosowania dawnego stylu do potrzeb nowocze 
snyoh, o któryoh wyżej była wzmianka, zapo­
mniano przy projektowaniu tego skarbca w 
skarbou o tem, że witryna nawet mała, a tem 
bardziej duża, nie ma sama żadnej roli ode­
grać, żeby nie odciągać wzroku od rzeozy w 
niej wystawionych, które mają być nietylko 
główną, ale jedyną jej ozdobą. Nie może być 
wątpliwości, że nic nie wypada postawić 
na tem miejsou próżnem, tylko witryny zbli­
żone w formie do znajdującyoh się tu szaf

drewnianych, albo jeszcze lepiej jedną dużą 
wyłąoznie ze szkła i żelaza bez żadnej, naj­
mniejszej ozdoby.

Sufit skarbca już prawie w oałośoi wy­
pełnił jeden z najwięcej utalentowanyoh na- 
szyoh malarzy postaciami niezliczonych wiej- 
skioh ohłopaków ze skrzydłami na plecach, 
przedstawiającemi aniołów, nieheraldycznemi 
herbami i najrozmaitszemi ornamentami. 
Wszystko to namalowane w kolorach nader 
jaskrawyoh. Aby więc balkon z XVII-go 
stulecia, znajdujący się w tym skarbcu, do­
stroić do owych malowideł, artysta był zmu­
szony małe Kolumny tego balkonu pomalować 
na jasno niebiesko. Jest to poniekąd symboli­
czny sposób postępowania. Stara sztuka z no­
wą nie harmonizuje. Artyści nasi współcze­
śni nie wysnuwają stąd wniosku, że utwory ich 
powinny się stosować do zabytków dawnyob, 
lecz przeoiwnie, że dawne zabytki dopóty 
zmieniać trzeba, dopóki jako tako nie przysta­
ją do tego, oo oni tworzą. Malowidła, które 
widzimy, mńją być tylko początkiem; duże 
ściany w tym skarbca ozekają jeszcze na fun­
dusze, które mają pozwolić temu samemu arty­
ście pokryć je malowidłami.

Tu także miały być umieszozene witraże 
podług pełnych silnego talentu kartonów in­
nego głośnego malarza, w tej chwili znajdują­
cyoh się na wystawie secesji w Wiedniu, 
przedstawiających olbrzymie szkielety królów 
i świętych, w przepysznych płaszczach, spada­
jących z nagicL kość , z koronami i mitrami 
na czaszkach Jeżeli można powinszować sobie, 
że zdrowy rozsądek w tym przypadku zwy- 
°ięśył, nie pozwalając na wstawienie tyoh wi­
trażów, to z drugiej strony trzeba przyznać, że 
doskonale licowałyby one z malowidłami na 
plafonie; trudno pojąć, źe te ostatnie dopu­
szczono tam, skąd tamte wygnano.

Nietylko mury skarbca mają być wypeł­
nione malowidłami. Po lewej stronie od głó­
wnego wejśoia do katedry znajduje się kaplica,u 
w której mieśoi się pomnik Piotra Tylczyckie- 
go, biskupa krakowskiego, zmarłego w roku 
1616, ze współczesną piękną, dużą płaskorzeźbą 
z czerwonego marmuru, przedstawiającą ukrzy­
żowanie. U  stóp tego pomnika ma być po­
mieszczony sarkofag królowej Zofii, ostatniej 
żony Jagiełły. Także i ten sarkofag jest pro­
jektowany jako pseudogotycki se starą płytą 
grobową, podniesioną nad nową podstawy * 
Herbami po bokach. Całość, gdyby przyszła do 
wykonania, wyglądałaby na duży stół kamien­
ny ; oczywista więc, że należałoby tylko samą 
starą płytę grobową tn umieśoió.

Na wolnychjścianach i na suficie tej kaplicy 
maluje w tej chwili jeszcze jeden artysta olbrzy­
mią ilość bardzo żywo nakreślonych figur z ca­
łej historyi polskiej. Dużo talentu, wielkie stu- 
dya, ogromna praca — a wynik ? Nie wątpię, 
źe wobec tej nieskończonej ilośoi postaoi ludz­
kich i tego niepokoju w barwach i w liniach, 
wszyscy ci, którzy słuchają własnego sumienia 
estetyoznego,uiesfałszowanegojakiemiś doktryna­
mi, ozy duohem stronniczym w rzeczach sztuki 
odozują, że te malowidła nie są tu na miejsou 
włsśoiwem.

Przypomina się owo sławne zdanie Lu­
dwika X IV : „Otee moi ces magotsla“, wypo­
wiedziane, gdy mu do Wersalu przyniesiono 
po raz pierwszy obrazy Tenierea i Adriana van 
Ostade. Słowa te często cytowane, dowodzące 
u tego króla rzekomo braku zrozumienia innej 
sztuki, prócz trochę nadętej i afektowanej sztu­
ki Lebruuów i Lesueurów, dadzą się poniekąd 
usprawiedliwić jako sposób wyrażenia wielkie­
go pewnika o względności wszelkiej sztuki, 
pewnika, zawierająoego regułę rzadkiego ro­
dzaju, bo regułę bez wyjątku. Małe, w swych 
szozegółaoh tak szczere obrazy niezrównanej 
szkoły holenderskiej XV II wieku, które tak 
nas zaohwyoają w niedużych, z sutą wygodą, 
ale bez przepyohu urządzonych domaoh patry- 
oyuszów amsterdamskich, albo w naszych po- 
kpjaoh nowoczesnych, nie były na miejsou w 
olbrzymich, złotem lśniących salach zamku 
króla słonecznego. Tak samo ze sceny nadwor- 
nej tegoż Wersalu chciałoby się słyszeć tylko 
chyba aleksandryny wypowiedziane, albo le­
piej nawpół śpiewane przez zmanierowaną nie- 
oo w swej rezygnaoyi Berenioę, przypomina­
jącą panią la Yalićre, albo przez Rozanę 
Montespan, aż poważną w swych występkach, 
a nie naprzykład panią Rćjane, ubóstwianą 
przez dzisiejszych Paryżan, jako drżącą cho­
robliwą namiętnośoią, „amoureuse* w słynnej 
sztuoe p. Portoriche, albo kuplety niemniej 
podziwianej Yyette Gluiibert.

Zapomnieli oi, którzy pozwolili pokrywać 
śoiany kaplic katedry krakowskiej malarzom 
zdolnym, ale nie umiejącym dostroić swej du­
szy i kolorów swej palety do poważnej atmo­
sfery tych murów, że katedra krakowska — to 
bardzo wielka pani, przywykła do pewnych 
obyczajów, przez wieki uświęoonych, której 
zbliżająoy się mogą uchybić przez lada gest 
zbyt naturalistyczny, albo przez zbyt silne 
podkreślanie własnej indywidualności.

„Jesteś niekonsekwentny — powie nie­
jeden, nawet z podzielających po ozęści moje 
zdanie — dopiero nam mówiłeś, że doskonale 
w takim  kościele mogą istnieć zabytki różnych 
czasów, chcesz jednak, żeby tylko nasza wła­
sna teraźniejszość nie zostawiła tam  żadnego 
śladu. Ci malarze, któryoh dzieła tak  ostro 
krytykujesz, nio innego nie ozynią dziś, jeno 
to, oo czynili artyści iEnych wieków, którzy 
takie dzieła wykonali, jakie im duch ioh czasu 
wskazał; jeżeli chętnie podziwiamy np. kaplicę 
Zygmuntowską, to znajdujemy więcej ta len tu  
u artystów pomiędzy nami żyjących, aniżeli 
u nudnych barokowych rzeźbiarzy X V II stu- 
leoia“.

Ubezpieczenie losów od strat w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
n a  c a ły  r o k  1 9 0 3  przyjmują
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Czekałem na podobne zdauie i mam na

nie nie jedną tylko odpowiedź, lecz dwio. Naj­
pierw, źe wiadomości o sztuce minionych epok 
są teraz więcej rozpowszechnione, niź kedy-  
kclwiek, że skntkiem tego ze nadto świr,domi 
jesteśmy całej przeszłośo1; eżeli w ę o  nie arty- 
śoie, to widzowi brak tej naiwności, która po­
zwoliła aż pod konieo X V III wieku każdemu 
pokoleniu azozyoió się posiadaniem jedynej, 
prawdziwej sztuki. Skutkiem tego jest, że nasz 
eklektyoyzm pozwala nam, albo lepiej powi. - 
dziawś sy, pozwala niektórym z nas upodobań 
sobie w dziełaoh sztuki rdzennie nowoozesnyoh 
ale nie puzwala takim dziełom, które wszel 
kiej tradyoyi są pozbawionej pokazaó si j tam 
gdzie ta tradycya tylu głosami do nas prze 
mawia.

Powtóre mam do odpowiedzeń.., że róż 
moa między lewem skrzydłem najnowizego 
malarstwa, do którego wypada zaliczyć wielu 
z naszych artystów, a malarstwem wszystkioh 
dawniejszych epokwyjd-jejsię większą, niż róż 
nioa malarstwa tych epuk między sobą. Na 
leży do dodatnich stron wielkiej epoki ludz 
kiego rozwoju, pośród ktśrej ży„»my, ze jest 
ona epoką szukania nowych prądów takie w 
sztukaou plastycznych i że obieoi ’e tarki ich 
wzrost, jakiego od wielu poko^ń nie było. Źe 
artyśoi polscy idą po części na ozele tego prą­
du, ze pcmiędzy nimi są pierwszorzędne ta­
lenty, powinno nas napełnić dumą i otuchą, 
jako jeden z najwiżniejszyoh objawów nie do 
zgnębienia wielkiej narodowej żywotność

Frzyzwyozajeni do takiego rysunku i ko 
loryto i do takibj rzeźby, jakie panowały 50 
lub 30 lat temu, wzruszają r-mr rami, i jak 
melomani dawnego autoramentu o jedno puko 
lenie w&teoz odwracali się od kompozytora- 
poety „Pierścienia Nibelunga", odwracają się 
nawet od dzieł Bcooklina i Rodina, Seganti- 
ni go i Chełmońskiego. Przeoiwnie, nauozony 
przez oiągłe stykanie się z dziełami wszyst 
kioh epok i wszystkioh narodów, kto czerpał 
estetyczne zadowolenie z oglądania płasko 
rzeźby zarówno japońskiej, jak greokiej, za 
równo staroflamannzkiego, jak weneckiego obra 
zu z XVIII stulecia, starając się należycie Oce­
nić wszystkie objawy na tern polu, metylko 
ze podziwia współcz« snyoh wielk’oh mistrzów, 
ale nawet przed niejednym dziwacznym w y­
mysłem młodych Apelesów i Fidyaszów, jeżeli 
tylko spostrzega szczerość zanrarów i indywi­
dualną zdolność, chętnie woła z Mcfistufeleuem 
w dragiej części Fausta: „Wenn sioh der Most 
nooh so absurd geberdet, es giebt zuletzt dooh 
nooL n’W ein“. Ale właśnie nie pomimo to 
leoz dlatego, że  wierzymy w teraźniejszą sztn 
kę, która już nam wiele dała i która nam 
jeszoze więcej ooieouje, uznajemy także wła 
ściwośó sztuki epok minionych i sama aprt 
wiedliwośó wobec prądów 'eszoze w roi woju 
będaoycb i mająoyoh wielki nrok rzeczy mło 
dych i nawyoh, miałaby prawo wymagać ot 
nas sprawiedliwości i uszanowania wobec tego, 
eo pozostało z dążeń z nadziei bliższej albo 
dalszej przeszłości, ozasem zawiedzionych, oza- 
sem spełnianych, i co ma ten nny, ale nie 
mniej wielki urck dzieł Diegdyś takie mło- 
dyoh i nowych, ale dziś zażywających spokuju 
rzeozy. od dawna wyjętyoh z dysknnyi.

W Paryżu zakupione przez państwo obra­
zy i rzeźby żyjących artystów przez szereg lat 
są pomieszczane w Muzeum luksemburski sm, 
dim najlepsze z nioh będą wybrane do Muze- 
nm Luwru, gdzie zna] lą się w blizkośc da- 
wnyoh aroydzieł. Ten przykład dobrego smaku 
powinienby wszędzie być naśladowany, a do 
sąsiedztwa ze sztuką, która przetrwała wieki, 
tylko to należałoby dopuszczać, co już w walce 
o byt zwyoiężyło. Kaplice katedry knkowakie 
nie powinny być po’em doświadczeń artysty­
cznych eksperymentów, wypadałoby je robić 
gdzieindziej, współczesnej zaś sztuce polskiej 
powinno się zostawić czas do ^ohłon!ęcia ży­
wiołów potrzebnych, żeby mogła wj dać z sie­
bie obok swojskiego kraj obraz a i swojskiej 
sztuki rodzajowej, także swojską sztukę reli­
g ijn y

Jeżeli się nie mylimy, to zarodki tfckiej 
sztuki zaczynają się już pokauywad, a że tak­
że ''i naszym ozasie powstać może sztuka reli 
gijna, nawskróś prawdziwe dzieoko dni dzisiej 
szych, ale wyohowane w szkole tyniącletni ej wspa­
niałej przeszłośoi i łączące znowem życiem to, co z 
tej prz sszłośoi nigdy żyć nie przestało, o tern— 
w wyższym jeszoze stopniu, m ż . pomnikowe 
malowidła, wykonane tu owdz e przez Bene­
dyktynów z Benronu w Badeńskiem, gdzie ge­
nialny opat Wolter dał popęd wysoko natchnio­
nym dziełom — świadczy to, o© wj malował w 
Panteonie paryzkim Puvis de Chayaune i 
świadozą n ektóre dzieła Bnrne Jonesc, np. 
kartony do witrażów, zachowane w Muzeum 
Kensington i przedewszystkiem szlaohetne fre­
ski w amerykańskim kościele na via Nazionale 
w Rzymie.

W pierwszej połowie XIX stuleoia umieli 
na tem polu Franouz Hippolyte Flandrin, Wie- 
deńozyoy : Steinie i Fuhrieh, Niemcy półno­
cni • Cornelias i Oyerbeok pogodzić tradycye 
dawnyoh mistrzów germańskich i włoskich z 
właśoiwym każaemu temperamentem i z uczu 
ciami własnej epoki. To zaś, co w Krakowie 
widzimy, wprawia w zdumienie o wiele wię 
ksze, niż obrazy w cerkwi Zbuwioieia w Mo­
skwie, które polecono wykonać dwom najsła­
wniejszym wówczas malarzom, pod berłem ro­
sy °ki sm urodzonym. Byli to Wereszczagin i 
nasz Siemiradzki, obaj pozbawieni wszystkioh 
warunków do wykonania choćby znośnego obra 
zu relig jnego. Pamiętam, jak patrząc na te 
dzieła, wykonane inviła Minerra, tęskniłem ne- 
wet do obrasów w zwykłych oerkwiaoh rosyj­
skich, nieposiad&jąoyoh żadnych zalet ar*y~ 
styoznyoh, ale posiadających nawet w zbyt 
wielkiej mierze to, czego u Siemiradzkiego i 
W sreszczagina daremnie szukać — tradyoyę.

Malowidła, które teraz wyLorywają w ka­
tedrze krakowskiej, wyglądają tam mniej wię 
oej tak, jakby wyglądały pierwszorzędne na­
wet wazony z porcelany onińskiej na głównym  
ołtarzu kośoioła św Marka w Waneoyi, albo 
jak ładne i wygodne meble angielskie rt jnu 
w*zego rodzaju w jednej z sal Alhambry. Po­
minąwszy drobną liozbę rzeczy nowych, do ca­
łości dustrojo \ ,  przy wszystkiem, co się te­
raz robi W /ze katedrze porad to, co po­
trzebne, że1 t utrzymać w odpowiednim sta­
nie, przypt* - *dę, oo powiedział Voltaire
poeoie, któi_, 1 do osądzenia swoje nieu-
dała dzieło:  ̂ „Przeoiez tak łatwo nie napisać 
pięcioaktowej tragedyi" — albo głębokie słowo 
Lessinga, tnogąoe służyć za go ił j we wszy­
stkioh obiawnoh żyoia jednostki lub też oałe 
go społeoaeństwa, źe „mnie, byłoby więcej“.

Karol Lanckorońshi.

Mowa posła Męciaskiego.
Na ostatniem posiedzeniu sejmu zabrał 

głos poseł Józef M ę o i ń s k i  w sprawie prze­
mysłu naftowego, mnjąoego pierwszorzędne dla 
kraju z l .ozenie i przemówił w te słowa:

O ważnej i don osłej, cały kraj obchodzą­
cej sprawie przemawiać w tak spóźnionej po­
rze jest rzeczą iuoy niemiłą. Są dwie alterna­
tywy : albo rzecz przedstawić tylko pobieżnie 
i ogólnikowo, albo znużyć uwagę wys. Izby, już 
i tak wyozerp.aną ośmiogtdzinnem posiedze­
niem. Ponieważ 'ednak jestem przekonany, że 
wys. Izba w zupełności uznaje powody i oce­
nia ważne względy, które mnie skłoniły do 
postaw’en’.a tego wniosku, sądzę, że nie po­
trzebuję oilió się na liczne argumenty . nieja­
ko wybijać drzwi, które i tak są otwarte. Z o- 
bow ązku jednak wnioskodawcy parę słów w 
tej sprawie powiedzieć mi należy, ale z góry 
upewniam, że będę treśoiwym i uwegi wyso­
kiej Izby nie nadużyję.

E edy w kraju całym, w pismach publi- 
rznyuh, w Izbic sejmowej, we wszystkich oia- 
łaoh autonomicznych, spotykbmy się ciągi 9 z 
wywodam o potrzebie stworzenia przemysłu 
w naszym kraju, to tej gałęzi przemysłu, * Łó- 
ry już ieat, który zaznacza poważny rozwój i 
miejó może bezwątpienia wielką przyszłość, 
czynniki do tego powołano woale nie popiera­
ją, zostawiają go własnym siłom, anpełnie nie 
troszoząo się o niego.

Przemysł nsftowy, to jedyny wielki prze­
mysł w Galioyi. W  ostatnim roku, wskutek 
smutnych konjunktur handlowych, a g łów r!e 
z powodu hyperproaukoyi, znalazł się on w 
tem położeniu, że dziś albo grozi mu ruina i 
zaprzepaszczenie, albo w każdym rasie olbrzy­
mie szkody dla przemysłowców i dla tys-^cy 
zkjętyoh w przemyśle robotników.

W roku bieżąoym wyprodukowano prze­
szłe 60:000 wagonów ropy. I gdyby oeny były 
takie, jak w roku zeszłym, tj. 6 K aa centnar 
mutr., wartość tej prodc.kcyi wynosiłaby 36 
milionów koron. Tymozasem obeonie spadły 
oeny nawet poniżej 2K . za centnar, to znr.ozy 
uiże  ̂ kosztów produkoyi, i nawet po tej baje­
cznie niskiej cenie soyt jest mocno utrudnio­
ny. Bo Austro Węgry na oświetlenie spotrze- 
bowuj.*. 40000 wagonów, licząo okrągło, a więo 
owe 20000 wagonów, pozostająoe ponad kon- 
sumcyę, rujnuje ze szczętem cenę o»łe> pto- 
dakcyi. Trzeb , więo w inny sposób zużytko­
wać tę przewyżkę, ozęśoią jako opał na kole­
jach ’ w zakładaoh przemysłowych, ozęśoią ju­
ko rafinadę wywieść ją za granioę. Ale do te­
go potrzeba pomocy rządu, dobrej woli, życzli­
wości, a o te tak u nas trudno.

Ozęsto spotykamy się w pismaoh publi­
cznych z pobożną radą, że powinno się ogra­
ni ozyó produkcję i produkować w rozmiaraoh, 
stosownych do konsumoyi. Jest to możliwe w 
każdem inne m przedsiębiorstwie, w każdym 
innym przemyśle — tylko nie w naftowym, bo 
jeżeli przedsiębioroa zaczyna wieroić szyb, to 
nie wie, ozy wydatność tego szybu będzie je­
dna cysterna na miesiąo, ozy 10 cystern na 
dzień. To me fabryka piłek gntiiperozanyoh. 
gdzie, jeżeli fabrykant, wyrabiaiąo 4 miliony 
sztua, nie znajduje zbytu nu tę ilość, więo 
zmniejsza prodnkoyę i wyrabia tylke 2 milio­
ny. Co więoej, wszystkie kontrakty przedsię­
biorców z właścioielam gruntów, potierająoyoh 
Drooenta brutto, zawierają paragraf tej treści, 
źe przedsiębioroa, pod groz^ utraty terenu i 
praw kontraktem nabytych, po do wiercenia je­
dnego szyba, zaraz jest obowiązany rozpooząó 
wicroenie drugiego. Więo przemysłowiec, choó 
ze stratą, dopóki zniośó ją może, roboty nie 
zaprzesti je, bo odrazu straciłby wszystko, tra­
cąc teren. Więo ograniozenie produkoyi tu 
i ówdzie tylko sztnoznie i w bardzo małych 
rozmiaraoh iest możliwe, osiągając j6 przez 
niedowieroanie szybów lub przez opłaoanie 
prolongaty właścicielom gruntów, którzy mają 
prawo do procentów brutto.

Nie znam żadnego przemysłu na świeoie, 
któryby stał tu.: bez żadnego poparcia, bez ża­
dnej cpieh. czynników powołanych i obowią­
zanych do tego — jak przemysł naftowy w 
G-alijyi. Rząd dla tego przemysłu nio nie robi, 
a jednak ciągnie z niego olbrzymie dochody, 
płynące głównie z podatków konsnmoyjnych 
z rafineryi, z podatków zarobkowych, kupono­
wy oh i iuRyoh. Przemysł naftowy daje olbrzy 
mfe doohody wssystkim kolejom, któru, zwła­
szcza w Galicyi, „ą przeważnie państwowe. 
D l |6 zbyt lioznym fabrykom żelaznym na mi­
liony rur, setki lokomotyw, pomp, rezerwoa- 
rów i licznych przyiządów wi srtniozyoh, *.y 
twarza fabryki, a znów wszystko to idzie ko­
lejami rządowemi i płaoi fracht. Sam podatek 
konsumoyjny od destylaoyi wynosi przeszło 28 
milionów _oron. Ile przynoszą podatki znrub 
kowe wszystkioh razem przedsiębiorstw, nio 
wiem — ale z pewnośoią br.dzo dużo, a ile 
dochodu ma kolej ptństwowa? Bez kwestyi, 
ta ojfra będzie poważna.

A jednak rząd nic nie robi dla tego 
przemysłu, coby było wskazanem : ulgi na ko- 
'ejaoh, raiżenń taryfowe, opalanie lokomotyw 
ropą, zakładanie rezerwoarów, żeby, kiedy 
oaasy przyjdą gorsze i hyperprodukuy**., było 
gdzie produkt przetrzymać, rozumie się, że 
nie darmo, ale ze opłatą. Ulgi podatkowe, zro­
bione rafineryom lub ohoćby niewielka premia 
e esportowa, skłoniłyby z pewnośoią te rafine- 
rye do destylacyi na eksport za granicę Bo 
jakość dystylatu naszegu zupełnie dobrze wy 
trzyma konkurenoyę z Ameryką, której nafty 
miliony oentnarów konsumuje cała Europa za- 
ohodnia Każdy towar, każdy produkt "noże 
jyó złożony w magazynach kolejowych — 

tylko nie ropa. Dla tej magazynów nie m... 
A kredyt w Bonku auscro-węgierskim czyi 
ma tam przemysł naftowy? Nio i nio, o niczem  
się nie pamięta, nic się nie robi. Tylko poda­
tek się ściąga. Powiedział wczoraj p. sprawo- 
sd&woa. komisy i budżetowej że jeżeli u nas 

Wiole przsdsiębiorstw nie udaie się, to głównie 
jest to naszą winą, nie mamy ludzi faobowyob, 
robotników wyrobionych, nie umiemy dawać so- 
ńe rady. O przemyśli naftowym powiedzieć te­

go nie motna, bo wytworzył się u cas oały legion 
doskonałyuh inżynierów naftowych i kierowni­
ków kopalń, setki wyszkolonych wiertaczy, 

tysiące wyrobionyoh juś robotników. I pod 
względem technicznym przemysł naftowy da 
sobie radę, jak doskonale daie ją sobie dotąd. 
Trzeba ty'ko, by się ktoś opieL_ wał jego po- 
ważi ą produkoyą.

W  Węgrzech rząd robi wszystko, by się 
rozwijały wszelkie gałęzie przemysłu, rząd 
duje pomno, duje daleko dąoe ulgi podatkowe 
na lut dziesiątki, obniża taryfy do najdalszych 
granic, zapewnia zbyt prodnkoyi wszelkiej.
7 nas nic z tego nie ma i gdyby nie to, że

każde przedsiębiantwc jak rok długi kłopotać 
się musi z inspektoicm podatkowym, to nie 
wiedsielibyśuy zupełnie, że rząd u nas istniej o, 
któiego jest obowiązkiem przemysł popierać i 
pomagać mu w jego rozwoju.

Wnioski postawione, sformulo .rane są 
ogólnie, aby dać możność wydziałów krajowe­
mu rozpatrzyć sprawę wszeohstnmn'e: nie krę­
pować go szczegółami, zasięgnąó opinii ludzi 
faohowyoh ■ ©sądzić, co w duuyoh warunkach 
jest do zrobienia. W  drugiej ozęśoi wnioskn 
jest wezwanie do rządu, który najwięcej w tej 
sprawie zrobić by mógł, gdyby tylko ziobió 
c boiał.

Jakkolwiek w przy krem położeniu znaj­
duje się duiś przemysł naftowy, w każdym 
razie lepiej, ie  jest ©n w Galicyi, niż gdyby go 
woale nie było. Ale to pewne, że gdyby ten 
przemysł istniał w Morawie lub Niższej Aastry:. 
z pewnośoią rząd znalazłby tysiące dróg i 
sposobów dopomożenia temu przemysłowi i 
ułatwiłby mu przetrwanie ciężkiej kryzys; 
nieon -ząd paihiąta i wie, że rzeczy tej nie 
wolno mu lekceważyć, nieol ma na pamięci, 
że dziesiątki tysięcy robotników i setki inży­
nierów i urzędników z rodzinami znajdują tam 
uczoiwy dostatni zarobek, sposób do tyc^a i 
egzystenoyi.

Znalczłbym cały szereg wymownych cyfr 
i dosadnych argumentów dc uzasadnienia dal­
szego mojjgo wniosku, że jednał: nie wąt­
pię, iż łVysoka Izba jednomyślnie podz ela 
przekonanie o ważności tej sprawy, dlatego, 
mówiąc ’’nż po północy, nie ohoę dłużej uużyó 
dalszymi wywodami -Wysokiej Izby i proszę
0 przyjęcie wniosku, który postai ió miałem 
sonie zn obowiązek. (E.awa i oklask.)

Wniosek brzm i:
„Wzywa się Wydział krajowy, ażeby oba­

dał beżzwłooznic> przyoz/ny krytycznego poło­
żenia kopalnictwa naftowego i przedłożył na 
nej bliższej sesyi wnioski, mające na oelu sana 
uyę te i gałęzi przemysłu krajowego. Zarazem 
nohwala Sejm odnieść się do rządu z prośbą o 
zarządzenie wszelkich środków, leżących w je­
go zakresie, ażeby administraoya państwa ze 
swej strony przyozyniła się da podtrzymania i 
pop<*roia tego przemysłu i zapewniła tym spo­
sobem prucę dla tysiąoa robotników w tym  
dniało dotąd zatrudnionyob, a zupełnem bezro­
bociem i nędzą zagrożonych".

(Wniosek powyższy przyjęli- Izba jedno­
myślnie).

Konferencye ugodowe.
Onegdaj odbył się w Wiedniu dalszy ciąg 

zaimoyowane przez Ir, Koerbera kunferenoyi 
ugodowej. Tym razem obradowali już osobno 
posłowie z Czeoh, a osobno posłowie z Mora 
wy i tak będzie odtąd stule, a Czesi tylko 
tyle wymogli, że konferencye czeskie i mo- 
rawsk.e toozyó się będą równolegle, t, j. w tym 
samym dnia, w którym debatować będą mężo­
wie zaufania z Czech, odbywać się mają tukże 
debaty mężów zaufania z Morawy.

O przebiegu ouegdajszej Lonferenoyi o- 
trzymu emy telegraficznie z Wiednia następu­
jące szcz >góly:

Delegaci z Morawy zebrali się w prezy- 
dyum rady ministrów o 10 rano. Przybyli ze 
strony niemieckiej: fabrykant Herman Press, 
dr. Chiari, br. Chlumecky, br d’Elvert, dr. 
Q6tz, dr. Gross, dr. JiWnger, ńlfre,d Skonu, ze 
strony czeskiej: dr. Hruban, dr. Stransky, dr.
Ulrich, dr. Zaoek i reprezentant szlachty kon­
serwatywnej br. Serenyi.

Obrady zagaił prezes gabinetu dr. K  o e r- 
b e r  i rzuoił myśl, ażeby wobeo tego, iż nie 
w-adomo jeszoze kiedy seim morawski zosta­
nie zwołany, stronniotwa zarówno niemieckie 
jak i czeskie, nie czekając na uchwalę sejmo­
wą, powołały do żyoia na nowo ozesko-nie- 
m ooką komisyę ugodową, podobną do owej, 
która jnż istniała. Dlatego reż zamierza rząd 
zaprosić stronnictwa, by wyznaczyły swoich 
zastępców do takiej ko nisyi. P. Koerber w y­
liczył przykładowo kwestye, nad któremi ko 
misya ta powinna się zastanowić. Są to. kwe- 
styu zmiany ordynaoyi wybororej do sejmu, 
używanie oba języków kraiowyon przy wła­
dzach : utonomicznyoh, sprawy szkolne i t. p.

Co się zaś tyory kwesty; języka urzędo­
wego przy rładzaoh państwowyoh, zwraca dr. 
Koerber uwagę na to, że aż na wiosnę roku 
1900 wniósł rząd odpowiednie przedłożenie w 
Rad óe państwa i zamierza obeonie jeszoze raz 
wypracować w tej kwestyi nowe przedłożenie
1 poddać je poa rozwagę delegatów. Nowy ten 
elaborat otrzymają delegaci jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego na razie do ponfnej wiado­
mości i m ózoa prosi, aby zbadali go dokła­
dnie i ile możności najrychlej wyrozili o nim 
rządowi swą opinię.

Dr. G r o s s  imieniem niemieckiego stron­
nictwa postępowego rzekł, że na Niemoów 
nie może spaśó wina za rozbicie pierwszej 
korferenoyi ngodowej. Co się tyozy inieyaty- 
wy rządu powołania do żyoia nowej komisyi 
ngodowej przed zebraniem się sejmu niz mo­
że mówoa szoze składać stanowozej d klara- 
djęl gdyż w tej sprawie potrzebne jest poprze­
dnie porozumienie się posłów z wyborcami. 
Także zapowiedziany nowy dlaborat językowy 
mogą Ni <moy na razie tylko przyjąć ad refe­
rendum.

Ml uoozeoh dr. S t r a n s k y  odpowied ał 
p. Grossowi, że i na Czechów nie może spaśó 
i  n a za rozbicie komisyi ngodowej. Powód do 
lczbioia dali Niemcy, bo pokazali, iż nie my­
ślą na seryo o doprowadzeniu do skutku ugo­
dy. Czesi w zusadzie gotowi są przystąpić w 
porozumieniu z Niemoami do załatwienia kwe- 
styi zmiany ordynaoyi wyborczej, utworzenia 
kuryi narodowościowych itp., ale muszą mieć 
g w  ranoyę, że Niemcy będą poważnie trakto­
wali te sprawy, a także rząd musi zająć się 
temi sprawami i działać pośreduioząoo. Co się 
zaś tyozy uregulowania kwesty’ językowej 
przy władcach państwowych, to jakkolwiek 
Czesi gotowi są wdać 3ię w rokowania nad tą 
kwestyą. wszelako nieoh tego nikt nie bierze 
za prejudykat, iż Czesi przez to uznają, że do 
nregnlowania tej kwestyi potrzebne jest ko­
niecznie przyzwolenie Niemoów. W sprawi, 
tej, jak przedtem tak i teraz, stoją Czesi na 
tem stanowisku, iż ustawy zasadnioze porę- 
CBiją zupełne równouprawnienie językowi cze­
skiemu. Przeprowadzić to równouprawnienie, 
jest rzeczą rządu bez względu na to, ozy Niem- 
oy na to się zgoosą, ozy też nie.

Deklaraoye mniejszej wagi składali je- 
sucze pp. bar. Chiumeoky, Brass, hr. Serenyi, 
Skens. Żaczek i GOtz, poozem obrady zamknię­
to i dr. Koerber zwróoił się do delegatów z 
prośbą, ażeby mu najpóźniej z początkiem 
przyszłego tygodnia wyrazili opinię swą o ela­

boracie rsądowym, który otrzymają, poozem 
odbędzie się dalszy ciąg konferencyi,

Konferenoya c z e s k a  zebrała się o go­
dzinie 3 ciaj popołudniu, a obrady jej były 
bardzo krótkie, gdyż opróoz prezesa gabinetu 
dra Koerbera, przemawiał tylko jeden repre­
zentant Czeohów i jeden Niemców.

Dr. K o e r b e r  w przemowie swej obja- 
śriał elaborat rządowy, jaki uozestnikom kon- 
feieuoyi rozdany zostanie do zbadanh. W y­
chodząc z założenia, że spór naiodowościowy 
w Czechach może być załatwiony tylko sto­
pniowo, pragnie rząd uregnlow aó przedewszyst- 
kiem jedną kwescyę, t .j. kwestyę języka urzę­
dowego przy władzach państwowyoh. Przylem  
jednak sądzi rząd, że sprawa reformy admini­
stracyjnej powinna byo w CiaoLach pułąozonn 
z uregulowaniem kwestyi językowe.. Namie- 
stniotwo czeskie bowiem przy najlepszych 
chęciach nie może mz należycie bpefnio swego 
zadania, gdyż agendy jego są zbyt wielkie, 
przeoiętnie ma ono do załatwiania ówieró mi­
liona podań corooznie. Owóż zdaniem rządu 
przez zaprowadzenie urzędów obwodowych 
ulży się namiestnictwu, a jedność kraju mimo 
to zostanie zaohowana przez ordynaoyę krajo­
wą. Elaborat rządowy usiłuje rozwiązać trudną 
kwestyę rozgraniczenia rozmaitych >.ompeten- 
oy;. rząd odaajjego więo pod dyskusję, oświad­
czając z górv, że rie  jejt on bynajmniej „o- 
statniem słowem" i  mo£e uledz zmianie.

Imieniem Niemoów oświadczył dr. F  u n- 
k e , że potrzebują oni oo najmniej kilku dni 
czasu do zbadania elaboratu rządowego i dla­
tego proponuje, aby następne posiedzenie zwo­
łano .opiero w przyszły poniedziałek Dr. P a ­
c a  k imieniem Czeohów sprzeciwił się ozna- 
ozaniu Już z góry dnia przyszłego posiedzenia. 
Czesi również potrzebują czasu na zastanowie- 
d  e się nad elanoratem rządowym, niech więo 
rząd oznaczy dzień przyszłego posiedzenia 
po poprzedniem porozumieniu się ze etronni- 
otwami,

Dr. Koeroer prosił o pośpiech, gdyż ze­
branie się Rady p.ństwa jest niedalekie, a 
jent jeszoze wiele innych waźnyoh kwestyi do 
załatwienia.

liada miasta Lwowa.
Na początku onegdajfzego posiedzenia Ra­

dy miejskiej wulós? radny Czarnooki imieniem 
mieszkańców ul. Łyczakowskiej pr >śbę, aby 
ulicy bo^zndj na Łyczakowie, prowadzącej do 
tak zw. jKiiserwaldu11, nadano osobn.s nazwę. 
Eprawi ta będzie tral towena regulaminowo. .

-o liolei r Dzioślewski referował prawę 
zamknięcia rachunków budowy oentralui dla 
oświetlenia elektrycznego. Na budowę te pre­
liminowano 624.000 koron i nie tyl o nie prze­
kroczono preliminarza, ale owszem, zaosrozę- 
dnono 7.600 koron. Uchwalono kolaudacyę ra­
chunków i przyznano urzędnikom tramwaju 
elektryornego remaneracyę w kwocie 2.4uO ko- 
ror za przeprowaaaenie tej budowy bez spe­
cjalnych robót inźynierskioh.

Potem dyskutowano d zlej nad ne wy.m re­
gulaminem dU Rady miejskiej. Uchwalono kil­
ka paragrafów tego regulaminu; najżywsza 
dyskusya wywiązała się przy §. 23. Według 
tego partgrafc. miałoby być radnym zabronio­
ne dzierżawienie praw, douhodów lub fuodaoy  
gminnycb. tudzież branie udziału w pr edaię 
bioretw inh jakiohkolwiek do«taw, budowli lub 
innyoh robót, które mają byó wyaonane dla 
gminy lub dla fundaoyib będących pod jej za 
rządem.

Otóż r1 dny Riedl wywodził, Ze fczw. ,in- 
compatiLilitas14, tj niemożność pogodzenia go­
dności radnego z funkeyami dostawcy gminnego 
należałoby właściwie zastosować nietylko do 
rudnych rzemieślników i pinemysłowoów, ale 
także np. do adwokatów, ozłoaków spółek 
akoyjnyoh, notarynszów itd., jeżeli w wykony­
waniu sweg^ zawodu wejdą w jakiś etosunek 
j miastem. Mimo to p. Riedl postawił wniosek, 
by złagodzić brzmienie tego całego paragrafu 
Po ożywionej dyskusji przyjęto ów pari graf 
w brzmieniu komisyjnem z dodatkiem r. Rie- 
dla. Dodatek ten opiewa, że rudnemu nie wcl 
no za-ucraó nmów, dotyoząoyoh przedsiębior­
stwa jakichkolwiek aostaw, budowli lubinnyob 
robót na ~zeoz gminy, i że postanowienie to 
ma się odnosić także do członków zarządu spó­
łek akoyjayoh.

Dyskusyę skońozono na §. 27, poctem po-, 
siedzenie zamknięto.

tkRONT&A.
Lwów 7 stycznia.

Z Towarzystwa opieki nad smugami. Iat- 
nifjące od dwóch lat we Lwowie Towarzystwo o- 
pieki nad slegami im. św. 2/yty, założone przez 
panie lwowskie, miało wczoraj diień nader uroczy­
sty, mianowicie odbyło się rozdanie nagród wier­
nym służącym w obecności X. arcybiskupa Bil- 
czewahiego. Uroczystość ta rozpoczęła się o godzi­
nie 4 w wielkiej sali ratuszowej, zapełnionej pc 
brzegi przei chlebodawczynie i służące Najprzód 
iedna ze służących prwitałr przemową X. arcybi­
skupa jako protektora tej pożytecznej instytncyi, 
potem przewodnicząca Towarzystwa św. Zyty, j .ni 
P.parowr, odozytała sprawozdanie działalności To­
warzystwa za rok nbiegły. Towar sysawo liczy 1100 
członków i utrzymnje własne schronisko dla sług 
przy ni. Sobieskiego 1. 7, w schroniska tem od lu- 
tegc z r. znalazło opiekę 308 sług, które mogą 
tam przebywać tylko 2 tygodnie a wracać nie prę­
dzej jak za 8 miesiące. W nstytncie udziela nank 
duchownych X. Sopnh, istni ije także przy nim 
szkoła niedzielna dla słng, szkoła gotowania, tania 
szwalnia i sklepik bławatny Nadto za roczną o- 
płatę 6 koron składaną przez chlebodawców daje 
Towarzystwo rodzaj ubezpieczenia od chorób dla 
służących, którym porady lekarskiej udziela bezin­
teresownie dr. Borzęcki. Najwainiejszem jednak 
jest to, że wischroniska istnieje biaro pośrednictwa 
dla słng, które cieszy się coraz więkazem zaufa­
niem u publiczności, gdyż np. w" /oku zeszłym 
liczba zgłoszeń przewyższyła niemal trzykrotnie 
liczbę umieszczeń: zgłoszeń było 1150, nmieszczeń 
446. Zanfanie to pochodzi stąd, że słnżące, które 
należą do stowarzyszenia św. Zyty, st; uczciwe i 
porrądne. Prezydyum stowarzyszenia proaii jednak 
publiczność, korzystającą z tego biura pośrednictwa, 
o pobłażliwość, biuro bowiem daje tylko rękojmię 
zn moralność słng ale Ich zdolności w nsłag: wanin, 
gotowania itd. oceniać nie może.

Potem odbyło się rozdanie nagród za długo­
letnią służbę n chlebodawców. Nag/odzono 64 słng. 
każda z nich przystępowała po kolei do X, areyoisku- 
pa i uklązłszy przed nim, otrzymywała z jego rąk 
nagrodę. Pierwszą była niejaka Katarzyna Wer- 
howska, staruszka, zaiste rzadkość między słngami 
gdyż już 50 lat służy u tych samych chlebodawców. 
Otrzymała w nagrodę koronkę srebrna od Ojca św.,

20 koron w gotówce i dukata od przewoanicząoej. 
Potem 16 słnżąoych, które służyły od 88 do 10 
lat u tyoh samych cnlebodewców, otrzymały ksią­
żeczki kasy oszczędności na kwotę po 20 K., oraz 
książeczki do nabożeństwu, obrazki, 87 zaś, które 
słażyły od 9 do Z lat, otrzymało również stosowne 
nagrody.

Następnie zabrał głos X. arcybiskup Bilczew- 
aki, pochwalił wierne sługi, resztę upomniał pię- 
knemi słowy do rzetelnobci i uczciwości w «^yn 
zawodnie, panie zaś, opiekujące się stowarzyszeniem, 
zachęcił do dalszego wytrwania w rozpoczytem pię­
knem dziele, w końca udzielił wszystkim swego 
pastetdki»go błogosławieństwa. Na tem skończyła 
się ta piękna uroczystość.

Przesilenie prezydyalne w Krakowie. 
W  podwawelskim grodzie wre i kipi, jeśli wierzyć 
doniesienia tamecznych korespondentów. Powodem 
tego ma być ta okoliczność, że więuszośó rady 
miejskiej chce skłonić p, prezydenta Fnedleina 
aby ze względn na coraz bardziej zabagniające się 
sprawy miejskie zrezygnował ze swej posady i od­
stąpił ją komnś, ktoby dzielniej, energiczniej i pra­
cowiciej mógł ten posterunek piastować. Do zer 
l.rżenia się sy tnący i przyczynili się jeszcze i ta 
okoliczuość, że badania bakteryologicznr wykapały, 
iż woda, pochodząca z now\ch wodociągów kra­
kowskich, jest mocno zar oczy czczona. Wypada 
więc albo te wodociągi lub ich część zamknąć, a 
szukać wody gdzieindziej i nowe buduwać, co po­
chłonie miliony, albo kosztem ta&iD milionów lnb 
przynajmniej setek tysięcy tworzyć koloealn* filtry, 
któreby wodę z wodociągów oczyszczały. W ka­
żdym razi.- rzeczą jest niezawodną, że zmiana 
prezydenta miasta jest bardzo potrzebna, bo dale 
lównie niedoiężna jak dotychczas gospodarka miej­
ska w Krakowie nie powinna bjó tolerowana.

Rada dyscyplinarna lwowskiej Izby adwo­
katów wybrata swoim prezesem adwokata dra 
Korwatha, wiceprezesem adwokata dre Władysława 
Gajewskiego,

Rocznica styczniowa ma być w tym roku
0 wiele uroczyściej niż zwykle obenodzoną. Z uE.ej 
racyi?—nie wiomy. Komiec, który się zajmuje tym 
obchodem, uchwalił nasttępujący program;

W dzień obchodu odbędą się nabożeństwa 
w kościołach katedra nych o godzinie 11 w połu­
dnie. Po nabożeństwie zbiorą się cecb>, kurpora- 
cye i zaproszeni gościu w teatrze, gdtie przemówi 
p. Małachowski i gdzie wygłoszonym zostanie od 
c»yt o znaczeniu powstania styczniowego. Po od 
ożycie rozda 'komitet weteranom z r. 1863 me lale 
pamiątkowe. Wieczorem odbędzie się w teatrze 
składane przedstawienie, a na drugi dzień w sali 
Filharmonii zebranie towarzyskie.

Zaręczyny. W tych dniach odDyły się za­
ręczyny p. Eugeniuszu Habdunk Białoskórskiego, 
inżyniera we Lwowie, z panną Amalią Kaderówną 
z Warszawy.

Tytularna małżonka. Książę rejem bawarski 
nadał oóroe ministra Crailsheima tytuł rStaatsrats- 
nd Reiohurats-Gattin". Górka ta jest niezamężną

1 prowadzi gospodarstwo ojca.
Gemma Seliincicni i Franciszek Ondrzi-

CZek biorą udział w czwartkowym koncercie Fil 
harmonii. Współudział dwóoh tak wybitnych sił 
artystycznych w jednym koncercie, wywołał ^ywe 
i powszechne zainteresowanie. Znakomita śpiewa­
czka, tak entnzyastyczrie przyjmowana przez pu­
bliczność na koncertach' przed miesiącem, wykona 
tym razem zupełnie odmienny program, w którego 
skład wchodzą arye z oper: „Wolny atrzeiec", 
„Engeniniz Unegin", a po za tem szereg pieśń, 
Ondrziczck, skrzypek światowej sławt. ataw.any 
w rz ę d z ie  pierwszych gwiazd na tem pola, wy­
pełni resztę progi amn, to teł koncert czwartkowy 
można zaliczyć do najbardziej intereunjącycb, jaain. 
miały miejsce w Filharmonii.

Stan zdrowia X arcybiskupa Stabiew- 
Skiupo znacznie się pogorszył.

Rsduły w Filharmonii. Dc ożywienia tego 
rocznego karnawału przyczyni się w wiotkiej mie­
rze szereg rednt, które co soboty odbywać się b ę ­
dą w wielkiej sali Filharmcnii. i przyległych ubi­
kacjach. Olb/zymi teren sali, j  której osunięte 
zostaną krzesła i estrada, nadaje się znakomioie 
do tego rodzaju zabaw, a specjalny komitet, zaj­
mujący się urządzeniem r6dnt, dokłaue wszelkich 
starań, aby urządzić cały szereg niespodzianek nic 
zwykle interesujących a nieznanych dotychczas we 
Lwowie. Pierwsza z tych rodnt odbędzie się w so- 
uotę Focząceb o godz. 10 wieczorem

Pękanie rur wodociągowych. Nagła od­
wilż wpływa fatalnie na wodoc-ągi. W jednym dniu, 
tj, w poniedziałek, pękły rury wodociągowe we 
Lwowie i w Krakowie. U nae wypadek był nie­
wielki; ulica Kamienna przez czas jakiś zalana 
była wodą i chodnik trochę ucierpiał. Natomiast 
w Krekowie pękła główna rnra na Zwierzyńcu, a pc- 
nioważ sąsiedni domek groził zawaleniem, nie mo­
żna było natychmiast przystąpić do wymiany rury 
i za/żądzom dopiero podmurowanie fundamentów 
domn. Więc mnsiano zamknąć wodociągi przez c > 
Kraków pozbawiony jest już drugi dzień wody z 
wodociągu; straż ogniowa rozwozi wodę po mieście 
w beczkowozach.

Nowj skanoai dworski. Górka Edwarda 
VII króla angielskiego, rozmarzona i romantyczna 
księżniczka, rozkochała w sobie Ansrena Chamber- 
luna,syna ministra kolonii, i sama sięjw nim na zabój 
lakcchała. Wszystkim dotychczasowym konknren 
tom dała kosza, oświadczywszy ’.ir ze zastanie 
żoną Chamberlaina. Król Eaward VII jest wskutek 
tego w wielkim kłopooie, bo z jednej strony będąc 
zasad bardziej postępowych, nie chce stanął w po 
przek drogi szczęścia swojej córki, z drugie- zaś 
strony obawia się hałasów i krzyków, które nieza­
wodnie to małżeństwo wywoła. Rozkochana panna 
grezi ucieczką jeżeli się ojciec sprzeciwi jej wy­
borowi męża.

Wspólny opłatek. W lodwoioczyszach od­
było się ubiegłej niedzieli zebrania towarzyskie, 
urządzone Staraniem Sokoła tamtejszego, na którem 
spożyto wspólny opłatek. Pod wpływem wielu mów 
patryotycznycb panował bardzo podniosły nastrój, 
tak potrzebny dla rodaków naszych u l  kresach 
kraju. Przy tej sposobności złożyli uczestnicy 
między sobą 33 korou na rzeoz Stowarzyszenia we­
teranów z 1868 r.

Z teatru. „Cyganerya" ulubiona z przeszło- 
rocznego sezonu opera Pucoimego, daną będzie 
jutro we czwartek w nadnr interesującej obsadzie, 
gdyż partyę M;mi śpiewać będzie pani Ror./iewicz- 
Waydowa, a w partyi Rudolfa wy siąpi po raz 
pierv j«y młody tenorzysta opery w Madrycie p. 
August Dianni, który na scenach włoskich naleijT 
do pierwszorzędnych śpiewaków operowych. Inne 
partye pozostają w przeszłorocznej obsadzie prócz 
Schaunarda, którego tym razem śpiewać będzie p. 
Okoński.

Pani Koroiewiez Waydowa jest już zupełnie 
zdrowa, dzii iano odtyła próbę orkiestrową z „Cy- 
ganeryi", w której jutro wystąpi po raz drugi, 
a w sobotę wraz z p. Dianni wyatąpi w „Tra­
sacie".

Równooześine odbywają się rorsowne przygo 
trwania do wystawienia opery Webera  ̂Wolny
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•trielec" * udziałem p. Męcińflkiego i paui Gem- 
barzewskiej.

W poniedziałek wystawioną bidzie po raz 
i pierwszy nowa sztnka Zygmunta Kaweckiego p. t. 

L „Widziadła11, w której główne role grać będą panie 
Bednerzewska, Gostyńska, Ogińska, Rotter, Rybi­
cka, pp. Solski, Roman, Feldman, Nowacki, Chmie­
liński, Jaworski, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, Anto- 
niewski, Wysocki i inni.

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie. 
W drugiej aeryi, która rozpocznie się w poniedzia­
łek, dnia 12 b. m. będą wykładać następujący 
prelegenci:

Dr. A. Czołowski: Wojny polsko-tnreokie. — 
Prof. Dr. K. J . Nitman: Geografia ziem polskich, 
Część II- Litwa i Wołyń, (z obrazami świetlnymi). 
— Prof. Dr. J, Nusbaum: Zasady teoryi rozwoju 
(ewoluoyi) świata organicznego. — T. Obmiński: 
Architektura starożytnej Grecyi (z obr. świetln). — 
Prof. Dr. M, Raciborski: Życie w krajach tropi- 
kalnyoh skreślone na podstawie wrażeń z podróży 
po archipelagu sundajskim (z obr. świetln). — 
Prof. Dr. Bi. Radziszewski: Z chemii metali (z do­
świadczeniami). — Wł. Stroner: Urządzenia mie­
szkań od czasów Odrodzenia do czasów I. cesar­
stwa (z obr. świetln.), — J. Tenner: O sztuce 
czytania, Część II. — Prof. Dr. K. Twardowski: 
Dnsza i ciało — historyczny przegląd głównych 
teoryi o ich wzajemnym stosunku. — T. Witwi- 
cki: Sybir i kolej sybirska (z obr. świetln.). — 
Prof. Dr. I. Zakrzewski: Początkowe wiadomości 
z fizyki, Część II. (z doświadczeniami). — Prof. 
Dr. A, Zipper : Grillparzera arcydzieła dramatyczne 
na tle jego życia i epoki, Część II.

Bliższa szczegóły podadzą afisze i programy. 
Dramaty Maeterlincka. Maurycy Maeterlinck 

skończył dwa nowe dramaty, które wystawione bę­
dą w Pcryżu w ciągu letniego sezonu. Jeden, za­
tytułowany „Litość* osnuty jest na tle życia współ­
czesnego, drugi jest sztuką fantastyczną.

Katastrofa kolejowa. Wstrząsające szcze­
góły przynosi ostatnia poczta o katastrofie kolejo­
wej w pobliżu Londynu, na stacyi Wanstead.

„Jechaliśmy z szybkością 40 mil (ang.) na 
godzinę, — opowiada jeden z ocalonych, — gdy 
nagle dwa pociągi uderzyły na siebie z niesły­
chaną gwałtownością. Obie maszyny wpadły do 
rowu, wagon towarowy wskoczył na wagon pierw­
szej klasy, zabił znaczną liczbę pasażerów, inni zaś 
dostali się pod gruzy. Krzyki, jęki, modlitwy ra­
nionych przepełniły powietrze. Kilka kobiet umie­
rało, śpiewając psalmy*. — Grozę położenia po­
większały silny mróz, zawieja śnieżna i brak ra­
tunku. Na stacyi Wanstead, gdzie zdarzył się wy­
padek, nie było telegrafisty nocnego, dopiero zatem 
w sześć godzin po katastrofie przybył do Londynu 
pooiąg z rannymi. Zabitych na miejscu zostało 27 
osób, ranionych i to ciężko, jest przeszło 80. Po­
wodem wypadku była fałszywa sygnalizacya; gdy 
nadszedł telegram, żeby pooiąg zatrzymać, — spo­
strzeżono bowiem pomyłkę, — było już zapóżno. 
Urzędnik stacyjny w Wanstead, otrzymawszy de­
peszę, wybiegł na tor w chwili właśnie, gdy na­
stąpiła katastrofa.

Zmarli. Wanda z Cywińskich Cywińska 
zmarła w Ossowcach d. 4 bm. przeżywszy lat 89. — 
"W Krakowie zmarł w poniedziałek X. kanonik 
Piotr Strzelichowski w wieku lat 67. — W Ma­
drycie umarł wczoraj były prezydent ministrów 
Sagasta, — W Białej pod Tarnopolem zmarł gr. 
kat, proboszez tej parafii X. Ambroży Kruszelnicki, 
ojciec znanej śpiewaczki p, Salomei Kruszelniokiej.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych UĤ sAłala, p. Marcelowa Madejska z Kra­
kowa 4 K. dla głodnych dzieci, a p. Tadeusz 6'ott- 
leb Haszlakiewicz z Ordowa 2 K. dla Brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -(- 2. w poi. 
+  6 R. Bar. 762. Nieruchomy. Pogodnie.

Ile razy.
Matka. Bój się Boga! Aż trzy razy musiałaś 

zemdleć, nim ci mąż kupił nowy kapelusz!?... Cóż 
to będzie, gdy zażądasz nowej sukni ?

W parku stryjskim.
— Ja wciąż jeszcze muszę jeździć na rowerze, 

a Zofia ma jnż samochód.
— Gdybym ja już miał upadłość za sobą, jak 

Zofii mąż, tobyś i ty jeździła dziś samochodem.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We środę „Zaczarowane koło*. — We czwartek 
„Cyganerya* Pucciniego. Występ A. Dianni. — 
W piątek „Słodka dziewczyna*. — W sobotę „Tra- 
viata“ . — W  niedzielę o godz. wpół do 4tej „Wie­
czór trzech króli ; o godz. wpół do 8mej „Słodka 
dziewczyna*. — W poniedziałek po raz lszy „Wi­
dziadła* w 8 aktach przez Z. Kaweckiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. We ezwar 
tek „Wielki koncert filharmoniczny* ze współ­
udziałem Gemmy Bellincioni, artystki oper włoskich 
i Franciszka Ondrziczka, skrzypka. Program: I. 1) 
R. Wegner: Uwertura do opery „Meistersinger*.
2) Beethoyen: Koncert z tow. ork., wykona Fr.
Ondriiczek. 8) Czajkowski: Arya z opery „Euge­
niusz Onegin*, odśpiewa z tow. ork. Gemma Bel­
lincioni. — II. 1) Liszt: Poemat symfoniczny „Pro­
meteusz. 2) Pieśni, odśpiewa Gemma Bellincioni.— 
III. 1. a) Bach: Arya i fuga, b) Paganini: Taniec 
czarownic, odegra Fr. Ondrziczek. Weber: Arya z 
opery „Wolny strzelno,* odśpiewa z tow. ork. G. 
Bellincioni. — W sobotę „Wielki koncert filharmo- 
niczny ze współudziałem Gemmy Bellincioni i Fr, 
Ondrziczka, skrzypka. (Początek wyjątkowo o godz. 
Yz^ej wieczorem). — W niedzielę „Koncert popu­
larny,u w* którym wystąpi po raz pierwszy kon­
certmistrz czeskiej filharmonii Bogumił Broż, skrzy­
pek. (Ceny popularne). — We wtorek „Koncert 
symfoniczny*. (Ceny popularne).

_ Odpowiedzi admlnlstracyi. W P. Juliusz 
Wojtonńez w Zagórzu. Na skntek reklamaoyi 
WPana przeprowadziliśmy dochodzenie i okazało 
się, że w samej rzeczy przekaz na kwotę 6 K. 
60 h. nadany został przez WPana w Zagórzu dnia 
80 grudnia, a wyekspedyowany z Zagórza dnia 81 
grudnia. Do Lwowa przybył dopiero dnia 8-go 
stycznia, (przynajmniej pierwszą stampilię lwowską 
ma z tej daty). We Lwowie leżał w biurze po- 
cztowem spokojnie aż do dnia 7-go stycznia, w dniu 
tym przypom ni^ go sobie, włożono do konsygna- 
cyi Nr. 708 i dnia 7-go stycznia nam doręczono. 
Okazuje się * ięCj że 8tojąca na wysokości XX-go 
gtnlsoie poczta galicyjska potrzebuje aż dziewięciu 
dob ® y Praekaz z Zagórza przewieść do Lwowa.

. Jurkiewicz w Sniatynie. Można otrzy-
wW ze dzienników A Olszewskiego (ul. 

Kil lego) p0 cenie 8 k. 60 h kwartalnie.

literatura i sztuka.
* Z  Fi5)ąrmonll. Koncert poniedziałkowy za­

pozna publiczność lwowską % najwybitniejszym 
przedstawicielem t. zw. muzyki programowej, z Ry- 
ggardem Btraussem. Przed koncertem młody prele- 
gent P- 'bybiński poinformował słuchaczy o ten­
dencjach tego kierunku w muiyoe, o jego głó-
wnyoh przedstawicielach Berlioeie i Lisaoie, wre-
sacie pedał krótki życiorys Straussa, liczącego

obecnie lat 88, i wymienił dotychczasowe jego 
utwory.

Następnie stanął Strauss u pulpitu dyrygenta, 
powitany oklaskami i fanfarą, zagraną przez orkie­
strę, poczem odegrała orkiestra pod jego batutą 
potężną V symfonię Beethovena. Wszystk e jej 
cztery części wywarły ogromne wrażenie, zwłaszoza 
majestatycznie wypadła część czwarta.

Resztę koncertu wypełniły własne kompozy- 
cye Straussa, a mianowicie poemat symfoniczny 
„Don Juan*, scena miłosna z dramatu „Feuersnot* 
i poemat symfoniczny „Tod und Verklarung“ ( '  nieró 
i wyzwolenie). Ogólne wrażenie muzyki Straussa 
jest to, że wszelkie w niej środki są w porównaniu 
z muzyką dawniejszą, klasyozną, olbrzymio spotę­
gowane i urozmaicone. Strauss operuje taką masą 
tonów, harmonii, modnlacyi i barw orkiestralnych, 
że pod tym względem utwory dawniejszych mi­
strzów mogą się wydać nbogimi i takimi się też 
wydają najzagorzalszym zwolennikom Straussa. Ale 
i mniej jednostronni miłośnicy muzyki powinni 
przyznać, że działalność Straussa wzbogaca znacznie 
materyał muzyczny i przygotowuje go niejako do 
budowy wspaniałych gmachów. Wszakże i wielcy 
mistrzowie klasycyzmu w porównaniu ze swymi 
poprzednikami byli podobnymi reformatorami.

Trudno po jednorazowem wysłuchanie dzieł 
Straussa wyrobić sobie o każdym z nich sąd szcze­
gółowy i spiawiedliwy. Nie kusimy się też o do­
kładne ich scharakteryzowanie, a ograniczymy się 
do kilku pobieżnych uwag. Najpiękniejszym wydał 
nam się poemat symfoniczny „Tod und VerkISrung“; 
przeważnie jest on utrzymany w nastroju żało­
bnym i posępnym, malującym godzinę śmierci; 
w ramy te wkłada autor rozmaite ustępy o cha­
rakterze namiętnym i żywym — są to epizody 
z życia, które człowiekowi w chwili konania się 
przypominają. Również wyjątek z „Feuersnot* od- 
znaoza się w pierwszej połowie pięknym liryzmem 
i szlachetnym nastrojem. „Don Juan* przedewszyst- 
kiem olśniewa ogromem włożonej weń prany kom­
pozytorskiej i wielką bardzo energią efektu orkie- 
etralnego.

Orkiestra naBza, którą Strauss zaledwie w 
dwóch próbach wtajemniczył w swe inteneye, wy­
wiązała się znakomicie z trudnego zadania, jakie 
jej ten koncert postawił, a publiczność wieńczyła 
kompozytora i wykonawców burzą oklasków.

Wczoraj po raz oswarty wystąpił Burmester 
i czarował bardzo licznie zebranych słuchaczy grą 
swoją. Akompaniator jego p. Meyer-Mahr odegrał 
też parę utworów solowych, ale wybitnej indywi­
dualności artystycznej w grze swej nie wykazał.

„Wieku Młodego*, czasopisma dla młodzieży 
i dzieci, numer noworoczny zawiera: „Srebrną no­
cką kolędową*, wiersz ze śliczną illnstracyą — 
„Eoho* przez Irenę Mrozowicką, powieść dla młodzie­
ży, która w pierwszym numerze już obudzą to za­
jęcie, jakiem cieszą* się stale powieści tej autorki 
wśród starszych i młodszych czytelników. „Głód*, 
obrazek dramatyczny na tle XIV wiekn, pełen 
prostoty i dramatyczności, nadający się świetnie do 
amatorskioh przedstawień dla młodzieży. — „Patrz!* 
p. St. Kramsztyka — artykuł rozpoczynający całą 
seryę barwnych opowiadań o „Zdobyczach nauki* — 
„Na pierwszym roku* obrazek z życia dwóch dziel­
nych chłopców, którzy po zdaniu matury o wła­
snych siłach przebijają się przez świat, „Kores- 
pondenoye „Skrzydlatego listonosza* — „Pytanie 
konkursowe* do młodych czytelników (temat na 
wypracowanie konkursowe), „Łamigłówki*. W „Sta­
łym dodatku* dla młodszej dziatwy: „Ozy trafi do 
Was?* wdzięczny wierszyk okolicznościowy — 
,,Noworoczne życzenia* z wybornym humorem na­
pisany monolog stndencika, „Puk, puk do okienka 1“ 
powiastka — „Wielki świat Boży w krótkich ro­
zmowach z Dziaduniem*, nadzwyczaj przystępna 
pogadanka dla małych dzieci, z dziedziny geografii 
fizycznej. — Rebus i zagadka.

W „Dodatku książkowym*: „Wychowanka 
Wesslów* powieść na tle dziejowem XVIII wieku, 
pióra Anny Zielińskiej, jednej z najulnbieńszych 
autorek warszawskich. Podająo tak dokładnie obfitą 
i doborową treść numeru zbyteoznem byłoby już 
rozpisywać się o zaletach literackioh i pedagogi­
cznych „Wieku Młodego*, który wielokrotnie już 
polecaliśmy naszym ozytelnikom, jako najbardziej 
zajmujące i najlepiej redagowane czasopismo dla 
młodzieży. Kogo ten dział piśmiennictwa naszego 
bliżej obchodzi, zechce zapewne sam zapoznać się 
z noworocznym numerem „Wiekn Młodego*. Adres 
Administracyi: Lwów, ul. Ossolińskich 1. 18,

* B. Buyno. Poselstwo z krainy czarów. P rzy­
gody chłopczyka w krainie ptaszków. Spolszczone 
z angielskiego. Z lioznemi illnstraoyami. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebeth­
ner i Sp. 1908.

Pierwsza z tych dwu powiastek jest ponie 
kąd nowością w dziedzinie bajek. Występują 
wieszczki, zwierzęta, czarny kot, posiadacz siedmio 
milowych butów, i dzieci, ale nie dzieci z bajek, 
tylko dzieci rzeczywiste, które czytają owe bajki, 
jeżdżą na rowerach, uozą się tańczyć itd. Dwie 
wieszczki Krętogłówka i Przekornatka przybywają 
na ziemię, niosąc różne czarodziejskie dary; ale 
sceptyczne dzieci w dary te nie wierzą, krytykują 
je, wywiązuje się dużo awantur, w których i dzieci 
i wieszczki padają ofiarą złośliwych figlów Czarne­
go Kota, wreszcie wieszczki rozczarowane wracają 
do swej królowej i opowiadają jej, że na tym no­
wym świście już sobie rady dać nie mogą. — Dru­
giej bajki bohaterem jest mały Tadzio, który jest 
tak chorym, że życzy sobie być raczej ptaszkiem 
niż człowiekiem. Lituje się nad nim sowa, zamie­
nia go w gila, i unosi w krainę ptaszków. Po 
wielu przygodaoh djstaje się Tadzio d# klatki ws 
własnym domu, i już, już ma dostać się w pazurki 
swego własnego kota, który ma na gila wielki 
apetyt i nie chce wierzyć jego zapewnieniom, 
że to on, Tadzio Sulima... Na szczęście słychać 
kroki msmy, Tadzio woła: mamo ! mamo ! i —
budzi się ze snu.

Jak ze streszczenia widać, oba te opowiada­
nia mogą dobrze ubawić dziatwę.

S p o r t .
Hr. Oskar Potocki rozdzielił swe klaoze- 

matki w ten sposób: Do Napagedl wysłane zostały 
„Angeliąue* i „Firefiy* do Tokia a „Jolly Agnes* 
do Orelia (brat Ormonde), cztery dalsze klacze- 
matki pokryte będą Or-vertem i znajdują się już 
w Pawłosiowie.

Trener Milne prsygotownje do tegorooznych 
wyścigów 71 koni. Z tych 83 należy do p. v. Pó- 
ohy, zaś 38 są własnością br. S. Uechtritza. 
Jockeyem w tej stajni jest Taral.

1.637.440 koron wynoszą tegoroczne dota- 
oye wyścigowe na Budapeszteńskim torze, Że w ta­
kich warunkach hodowla się podnosi łatwo zro­
zumieć.

Stado Chorzelowskle wysłało 6 klaczy-ma­
tek do Pawłoaiowa celem złączenia ich z Or-yer- 
tern. Chodą pogłoski, że Hr. Jan Tarnowski nosi 
się z zamiarem wzięoia udziału swym przychów­
kiem w tegorocznych wyścigach. Z wielką radością

powitane by były na torze kolory w których 
Przedświt* zdobył niegdyś Derby, a nie ulega 

wątpliwości, że stajnia, z której wyszły w ostatnich 
ozasach tak znakomite konie jak „Panama*, „Wio­
sna* i „Dreyfus II., zajęłaby odrazu niepoślednie 
miejsce.

Rotya była ostatnim z krajów Europy, w któ­
rym jockeye wypędzeni z innych torów mogli zna­
leźć zajęcie w  stajniach wyścigowych. Obecnie ogło­
szoną została i tam ustawa, że jockey, któremu 
odebrano licencyę za granicą, nie może być w Ro- 
syi do służby przyjętym.

Angielscy sportsmeni odznaczają się nie­
zwykłą ofiarnośoią. W ubiegłym roku Lord Mount 
Stephan ofiarował 884,000 kor. na fundnsz cho­
rych króla Edwarda, Sir Ern. Caesel 4,800.000 kor.! 
dla sanatoryum, Sir Blundell Mapie 2,400.000 na 
budowę uniwersyteckiego szpitalu a Sir Th. Li- 
pton 2,400.000 ca urządzę ue senatoryum Ale- 
zandra.

Wyścigi we Władywostoku! „Jeździec i 
Myśliwy* donosi, że otwarcie tej nowej areny miało 
miejsce w listopadzie ubiegłego roku. Trybuny 
wzniesiono kosztem 86.000 rubli. Na torze l 1/* 
wiorsty obwodu, odbyły się wyścigi dla koni 
wszystkich krajów. De startu stanęły obok siebie 
konie pełnej i półkrwi, z Ameryki importowane i 
wszelakiego gatunku konie bez rodowodów. Nagro­
dy wynosiły między 160 a 400 rs. Jeździli prze­
ważnie oficerowie. Napływ publiczności, pomimo 
deszozu był ogromny, a kasa totalizatora wciąż 
oblężona. Rokuje to młodemu hipodromowi, leżące­
mu pod ludnem miastem i begatem, dobrą przy­
szłość. Cywilizacya i jej zdobycze szybko dooierają 
wielką koleją syberyjską na daleki Wschód.

Cześć ekonomiczna.«
Wiedeń 5 stycznia.

(Z). Zwiększone zapotrzebowanie gotówki, 
jakie ujawniło się w  ostafcniuh dniaoh grudnia 
i wywołało ohwilowo podrożenie jej w eskon- 
oie prywatnym, ustąpiło jnż zupełnie i znów 
spadł eskont prywatny znacznie poniżej urzę­
dowej stopy bankn anstro-węgierskiego. Pier­
wszorzędne weksle eskontowano dziś na targu 
na Ta nadzwyczajna taniość pieniędzy
skłania kapitalistów do lokowania swych fun­
duszów ile możnośoi w rentach i innego ro­
dzaj u walorach lokaoyjnyoh, dlatego też targ 
tych walorów jest niesłychanie ożywiony. 
Ogromny popyt panuje także o losy, a osobli­
wie o takie, które przynoszą procent. Losy z 
r. 1860 podniosły się dziś o 2%, mniej więoej 
taką samą zwyżkę uzyskały losy oisańskie.

Z Berlina donoszą, że ultimo grudnia wy­
wołało tam tak wielki odpływ gotówki z kas 
banku państwowego, iż obecnie knrsnją w Niem­
czech opodatkowane noty w sumie 231 milio­
nów marek, a portfel wekslowy urósł do kolo­
salnej snmy 1.026 milionów marek.

Anstryaooy przemysłowcy naftowi rozwijają 
coraz energiczniejszą akoyę celem zwiększenia 
eksportu nafty za granico państwa. Obeonie 
zastanawiają się właśnie nad przemianą związ­
ku eksportowego w Towarzystwo akoyjne i 
nad urządzeniem kilka rafineryi w Niemozeoh. 
W  przyszłym tygodniu przybyć mają do W ie­
dnia pełnomoonioy stowarzyszenia „Ropa* oe- 
lem narad z rafinerami.

Nadzwyczajny rnoh zapanował w ostatniej 
chwili na targn rent, zwłaszoza obn korono­
wych, tndrież 81/,-procentowej inwestycyjnej. 
Anstryaoka renta koronowa 4-prooentowa do­
sięgła d»:iś kursu 100-50, i  jest tylko o 60 ha­
lerzy tańsza od renty wspólnej, jakkolwiek ta 
ostatnia przynosi, jak wiadomo, 4*/,o°/«- Dawno 
niebywałe zwyżki osiągnęły także obydwie 
37 , prooentowe renty inwestyoyjne. Anstryaoka 
podniosła się na 94*20, a węgierska na 92 80. 
Zdaje się, że to raptowne podnoszenie się kur­
su renty inwestycyjnej jest następstwem spe- 
kulaoyjnyoh zakupów potężnych sfer finanso­
wych, które ohoiałyby przez to oswoić publi- 
oznośó z typem 37,'prooentowej renty, a w 
dalszej konsekwenoyi utorować drogę konwer- 
■yi renty wspólnej. Po ozęśoi przyosyniła się 
do tego ożywienia targu rent także wiadomość, 
że rząd węgierski zawarł z grupą Rotszyldow- 
ską układ o emisyę nowej party i renty węgier­
skiej w sumie 60 milionów koron, a na wiosnę 
zamierza wypuśoió dalszyoh 200 milionów.

W urzędzie pooztowyoh kas oszozędnośoi 
panuje od dziesięoiu dni mniej więcej ruoh 
prawdziwie gorączkowy, oo świadozy, że pu- 
blioznośó ooraz więcej posługuje się tą insty- 
tnoyą. B ył jeden dzień, w którym wpłacono 
180.000 ozeków, ozego jeszoze nigdy nie było. 
Ogólne saldo w obrooie ozekowym i książeoz- 
kowym zwiększyło się w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 30 milionów koron. Zarząd 
pooztowyoh kas oszozędnośoi rozszerzył swą 
działalność przez to, że potworzył ekspozytury 
na wszystkich okrętach wojennyoh marynarki 
austryaokiej. Odtąd więc ladzie z z&łegi okrę­
tów mogą w czasie podróży na okręcie składać 
pieniądze na książeczki pooztowyoh kas i wyj- 
mywaó je.

Ostatnie bo to wania:
Akoye anstr. Zakl. kredyt. 692*00, węg. 

Zakl. kredyt. 732 00, Anglobanku 278 00, Union- 
bankn 647*00, L&nderbanku 398*60, Bankyerei- 
nu 457*26, Bodenoredit 988*00, Gal. Bankn hip. 
636*00, Statsbahny 694*25, Lombardy 62*00, 
Kol. Elbethal 464*00, Półnoonej 5456, Czer- 
niowieokiej 567*00, Alpiny 387*50, Rima Mnra- 
nyi 485*50, Praskiego Tow. żel. 1527, Fabry­
ki broni 307*50, Tureckie tytoniow. 335 00, Oblig. 
węg. indemniz. 98*45, Renta majowa 101*10, 
Austr. renta koronowa 10060, Węgier, renta 
koronowa 98*45, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96*35, 4°L Listy Bankn krajów. 97*00, 
47,70 Listy Banku krajów 101*00, 4*/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 75, 47 ,°/, Listy Bankn 
hip. 100*15, 6'|, Listy Banku hipoteoz. 110*55, 
4% Gal. Obllg. propin. 99*35, 4 \  Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 99*00, 4% Po** m* Lwowa 94*87, 
Losy tureo. 113*75, Marki 117*05, Ruble 253.00.

§ Wiedeń 7 stycznia. W onegdajszem ciągnie­
niu 8°/0 losów kredytowych (Tow. kred. ziem) z r. 
1889, II  emisyi padła główna wygrana 100.000 K. 
na seryę 2387 nr. 18; drnga wygrana 40.000 K. 
na s. 6699 nr. 16. Po 20.000 K. wygrały s. 1196 
nr. l i s .  6994 nr. 7.

§ Wiedeń 7 stycznia. Komunikat węgierskiego 
ministerstwa skarbu ogłasza, że zawarto umowę 
z „Węgierskim ogólnym bankiem kredytowym11, 
mocą której bank ów objął emisyę 4°/, koronowej 
renty węgierskiej na około 60 milionów koron.

§ Wiedeń 6 stycznia. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 4743 sztuk. W tern było z Galicyi 889, z 
Bukowiny 48 sztuk. Przebieg targu był spokojny 
Ceny spadły o 7 , K.. Niesprzedano 89 sztuk. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 140 sztuk po 
66 do 64, 620 sztuk po 66 do 78, 148 sztuk po 
74 do 78 koron, 6 po 79—81 koron, buhaje

podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
68 do 72, krowy podtuczone po 54 do 66, bydło 
ohude po 86 do 62 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Linia kolei żelaznej Lwów Sambor-gali- 
licyjsko węgierska granica. Według ogłoszenia 
zawartego w Gazecie wiedeńskiej Wiener Zeitung, 
ma być w drodze ofert rozdaną dostawa i ustawie­
nie żelaznych konstrukcyi mostowych i żelaznych 
poręczy. Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 
20 stycznia 1908 w c. k. Dyrekoyi budowy kolei 
żelaznych we Wiedniu (VI. Gumpendorferstrasse 
Nr. 10) gdzie też i warunki dostawy mogą być 
przejrzane.

aaaaaaaz

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Paryż 7 stycznia. W onegdajszyoh wybo­
rach do senatn stronnictwa miniateryalne zy­
skały 16 mandatów, a straoiły 2.

Karakas 7 stycznia. Niemieokie okręty 
zajęły 16 weneeuelskioh okrętów żaglowyoh w 
Puerto Cabello.

Prezydent Castro w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem zaręczył, iż nie ma zamiarn ab- 
dykowaniit i że sobie da radę z powstaniem 
bez interwencji mocarstw.

Paryż 7 stycznia. Prasa rządowa ogłasza 
z tryumfem, że onegdajsze wybory uzupełnia­
jące do senatu znowu dowiodły, iż ludność 
Franoyi jest szczerze republikańska. Wybory 
wypadły nawet o wiele pomyślniej, aniżeli 
rząd się spodziewał. Klęskę, jaką ponieśli nie­
dawne nacyonaliśoi i stronnictwo klerykalne 
przy wyboraoh do Izby deputowanych, obecnie 
potwierdziły i powiększyły jeszcze wybory do 
senatu. Przeoiw -wyborowi dwóch ancyministe- 
ryalnyoh kandydatów założony będzie protest, 
gdyż stronniotwo miniateryalne zarzuca im, że 
kazali afiszami ogłosić fałszywą pogłoskę, że 
ioh kontrkandydaci zrzekli się na ich rzecz 
kandydatury.

Drezno 7 styoznia. Biuletyn dworski o 
stanie zdrowia króla powiada, że król dnia 21 
grudnia zachorował na katar obu płuo i dróg 
oddeohowyoh. Od 3 b. m. gorączka nstąpiła, 
apetyt się polepszył, jednakże kaszel i brak 
snu sprawiają królowi jeszcze wiele przykrości

Rzym 7 stycznia. Katolickie stowarzysze­
nia robotnicze we Wloszeoh przygotowują się 
na zakończenie jubileuszu papieskiego do wiel- 
kioh demonstracyi na oześó Papieża.

{Depesze popołudniowe).
Kraków 7 stycznia. Z powodu, że wodo- 

oiągi nie fnnkoyonnją, mnsiBno wozoraj napeł­
nić rezerwoar nad sceną w teatrze wodą, po- 
ohodzącą z pobliskiej stadni. Podoz&s przedsta­
wienia I akta „Pamiętników szatana" woda na­
gle zaozęła przez pękniętą rurę wylewać się 
na scenę i płynąć szerokim strumieniem de 
budki suflera. Musiano przerwać przedstawie­
nie i wodę wypompować i dopiero na nowo 
podnieść knrtynę.

Wiedeń 7 styoznia. W pałacu węgierskie­
go ministra d latere odbyła się dzisiaj o wpół 
do 10 przed południem konfereneya w sprawie 
ułożenia protokołów ugodowyoh między obu 
rządami i ostateczne zredagowanie zawartych 
układów, jakoteż tekstu autonomioznej taryfy 
celnej, ustawy o handlu bydłem. W konferen- 
oyi brali udział obaj prezydenci ministrów 
Szell i Koerber craz minister skarbu Bcohn- 
Bawerk. W południe był Szell n Cesarza na 
dłuższej audyenoyi.

Pretorya 7 styoznia. Pod przewodnictwem 
Szalk-Burgera odbyło się zebranie przywódz- 
oów boerskich w oelu ułożenia adresn do Cham­
berlaina. W  adresie tym Boerowie będą się 
domagali powszechnej amnestyi.

Passawa 7 styoznia. Z powodu mgły i 
wylewu nastąpiło zderzenie pooiągów koło sta- 
oyi Kaltenegg. Dwóch robotników zginęło, 7 
podróinyoh jest lekko rannyoh.

Madryt 7 styoznia. Najwyższy trybunał 
zarządził wdrożenie śledztwa o grę hazardową 
przeoiw jenerałowi księoiu Bourbon.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 7 stycznia. J. Zeidler z Czer 

niowiec. F. Ondrziczek z Wiednia. J . Famera z Pró­
ba M Bielska z Lipnik. M. Kohn z Bndapesztn. 
J. Knecht z Budapesztu. A. Luhs z Wiednia. 
8. Laufer z Wiednia. O. Wiktorowa z Czudca. 
K. Chojecki z Równego. F. Horodyski z Trybó 
chowiec. N. Gołaszewski z Toustobab, J . Kielar z 
Kozłowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zneiiska restauracya z pokojem do śniadali, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 7 stycznia, J. Winiarski z 

Bodzanowa. W. Janiszewski z Brodów, A. Mako- 
maski z Rosyi. 8. Marin z Rzeszowa. 8. Stern, 
Z. Fiirst i J . Kohn z Wiednia. 8. Radziejowski 
ze Stanisławowa. G. Hirschfeld z Wiednia, 8. Hirsch- 
horn z Przebyłowa. N. Wessemann z Landsberga. 
Z. Skałecki z Nahojowic. W. Kurnik z Jawornika. 
O. Horodyska ze Strzelisk. J. Dusohak z Wiednia. 
J. Czewemka z Jarosławia. F. Dubieńska z Zakli­
czyna. 8. hr. Konarski z Dubiecka,

W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

HOTEL EUROPEJSKI.
A lb e r t  Szkow ron.

Przyjechali dnia 7 stycznia. K. Barberoński 
z Krakowa. St. Agopsowicz z Błoświ F. Skarżyń­
ski z Szweykowa. Ks. Majewski ze Stanisławowa. 
W. Olszewski z Rosyi. M. Wiczkowska z Radzie- 
cbowa. St Balowie i . Tnligłów. W, Szczęsuowicz z 
Warszawy. L. Thom z Zeldca. G, Lang z Rabki. 
A. Kronau z Wiednia. R. Romańczuk ze Skolego. 
J. Gruner z Berna.

M a d e s i a n e.
h a  bryka ta  nie pochodzi od Bedakoyi, n ie bierze te i oni 

za n ią  na  siebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie p rzedstaw ien ie . P oczątek  o 8 . B i­
le ty  w cześn iej do nabycia  w  b iu rze  P loh n a .

K u rek  a
UAJLEP8ZE POŻYWIENIE OLA DZIEGI 

zdrowych \ cierpiących na kiszki

m ą c z k ą  dla dzieci

BLADACZKA.
Z D E N E R W O W A N I E !

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D B A W IA  

po w s z y s tk i c h  c h o r o b a c h |______________
E L !X IR U  S w .  W INCENTEGO a  PAULO

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  s p e c la łn ie
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominiąue, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo ł .  passage Saulnier, P a iis . 

Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Guinet, Paryż.

W© Lwowie w aptekach PP . Mikołasoha i WiQwiórskie. 
ęo. W  Krakowie w ap tekach  P P . W iainiewakiego i R edyka .

Rok założenia 1853.

pod firm ą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcya i ekspedycya gazety losowań N a­

dzieja całoroczna prenumerata K. 8*40, na prowin- 
cyi K. 8*60.

Wiedeń 7 styoznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 21*75 (spokojnie). Spirytus 35,80 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 7 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podłng obliozenia procentowego), Banknoty 
auatryaokle 85 45. Spirytus 00*00.

Paryż 7 stycznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 99 85, Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 28*65.

Frankfurt 7 styoznia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty aastryackie 218*40. Koleje pań­
stwowe 00000 eiolusiye kupon. Alpiny 000*00. 
Disconto 192*80. Laura 000*00.

Wiedeń 7 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7*75—7*76, na maj-ozerwiśo 0*00— 
0*00, na jesień 0 00—0*00; żyto na wiosnę 
6*91—6*93, ' na maj-czerwiec 0 0 0 —0*00*, na je ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*32—6 33, 
na mai-ozerwieo 0*00—0*000,- na jesień 0*00— 
0 00. Knkurudsa na maj-czerwico 0 0 0 —0 00, 
na ozerwieo-lipiec 0*00—0*00, na lipieo-sier- 
pień 0*00—0*00. Rzepak na styozeń-lnty 0 00— 
0*00, na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. 01< j 
rzepakowy ne styozeń-kwieoień 0*00—0.00. Ten­
dencja : pszenica i żyto silnie, owies słabo. 
Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 7 styoznia. (Giełda zbożo­
wa), (Kursa w koron&oh i po 60 klg.). Psze­
nica na kwleoień 7*67—7*68; żyto na kwie­
cień 6*67—6*68; owies na kwieoień 6*07— 
6 09 Kuknmdza na maj 6*65—5*67. Rzepak 
na sierpień 11*80—11*90. Oferty na pszenioę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendenoya: 
silna. Pogoda: mgła.

Wiedeń 7 styoznia. Knrsa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

Austr, zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3*/0 2<>6>.— 
„ „ „ „ •„ 1889 3<L 266.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/t —.—
Uregnlow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5 ł/0 286.— 
Węg. Banka hipotecznego po 100 zł. 4*/» 257.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°)0 89 50 
Tnreokie obi. prem. kolej po 400 rr. 113.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 76, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Oiary aO 
zł. m. k. 187.— , Pożyczka m. Iasbruku 20 zł.
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 7200, Ofen 40 cl. 180 00, 
Palffy 40 zł. m. k- 178.00, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. 56.—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27.60, 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 72.—, Salma 
40 zł. m. k. 240.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
—.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 434.—.

Giełda południowa (godzina 12 miuut 80) 
Wiedeń 7 stycznia.

Marki 117,11, renta majowa 101.06, węg. 
renta koronowa 98.50, Akcye: anstr. zakł. kredyt,
692.00, węg. zak. kred. 788.00, auglobanku 278.60. 
unionbanku 646*00, bankvereinu 468.00, lander- 
bankn 899 00, kolei państw. 694.00, lombardy 
61,76, akcye kolei Elbethal 464.00, fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000.00, alpiny 886.60, Rima Mu- 
ranyi 486.00, pragskiego Tow. żel. 1.525, losy tu­
reckie 11800, ruble 258*00 Usposobienie spokojne.

A te lie r  dentystyczne Hetm ańska 6
D r. med. W iktora Jankowskiego
■wykonuje się : plom bow anie, wyjmowanie sębów be* bó­
lu, w staw ianie satuoEnyob zębów w kauczuku i złocie, 

w stozownyoh wypadkach bez p ły tk i

LWÓW 80 grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za 1O0 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 K oron —.— do —•— . Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 5^0 — do 565.—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 586-00 do 650-00. Akoye garbarn i w Bzeszowie 
po 400 kor —•— do —•— Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 000 koron — ■— do 360-— . Banku dla 
bandlu i przem ysłu po 400 k. —•— do 800*—.

L is ty  zastaw ne za s z tu k ę : Banku hipot. galic 
5 proo. los. w 50 la*, z 10 proc. prem. 110-00 do 000.00 
4 i pół proo. los. w 50 la t  100-— do 100-70, 4 proo. loo. 
w 60 la t 95-50 dc 96-20. Banku k raj. 4 i poi proc. los w 
61 la t  10180 dc 102-— . B anku kraj. 4 proo. los w 67 la t 
97 00 do 97 70. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
»ya) 96-50 do 97-20, 4  proc. los w 41 i pół lataoh 96-70 
do —-—, 4 proc. los w 56 la t  96 00 do 97-00.

O blig l za ss tu k ę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fand. propin. 6 proo. 102*50 
do —•—. Kom. B anku kraj. 5 proo. (U  emisyi) 102 00 do 
—• Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 96-80 do 96-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proo.—•— d o —-— 4 proc. z 1898 r. 97-60 do 98-80, m ia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 94-50 do 95-20, 4*/«*/* 
po 200 koron 100-50 do 101-20.

M onety  D ukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-00 dó 19-20. B ubel rosyjski papierowy 252-00 do 
254'01. 100 m arek niem ieckich 116-70 do 117-80.

Ruoh pooiągów kolejowyoh
ważny od Igo m aja 190? roku według osasu irodkow i- 

europejskiege.
P r z y c h s d z ą  d o  L w o w a :

Z K rakow a: 8 .3 1 * , f - 3 5 ,  8 -4 0 * , 8-10, 8-50, 5-501 0.00* 
Z E io iio w i  : 10*25. ^
Z Podwoioozysk (na dworzec główny]|: 3 *3B , 8 -0 ^  5-86 

10-20*; na Podzam oze: 8 * 2 0 .  7-40, 5-11, 10 02*.
Z T arn o p o la : 8.85* (na dw. gl.)i 8-14* na  Podzamozs.
Z Ozemiowiec: 18-15*, 1 * 4 5 , 6‘20, 5-40 1 9-20*.
Ze S tanisław ow a: 11-56.
Ze S try ja : 8 1 0  1-10, 4-40, 10'60*.
Z Janow a 7-45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O  c h o d z i  z o  L w o w a  :
Do K raków . 1 8 * 45* , 8  3 0 ,  Z  M .  4-16*.8-40,6-20*, 11-00* 
Do Bzeszow a: B Bt.
Do P rzem y śla : 8-25*.
Do Podwołooayik z dworca głów nego . 1 5 5 ,  6 BO, 9 00* 

l l V :  s Podzamcza: 8 * 0 9 ,  6-48, 9120*. 11-82*.
Do T arnopola: 10 40 z dw: głównego i 10-57 z P o d z .n o . . ,  
Do Ozemiowiec: 8-51* . 8  4 0 ,  6 25, 1080, 10-80*.
Do Stanisławow e: 610*.
Do Stryja: 6*86. 900, 8-05, 6-86*.
Do Janow a: 9-16, 1-25, 8-15 6-80*, 10-05*

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane eą li taran, i 
U nstem i; pooiągi nocne oznaszone zą g w ia z d k ą .  P ora n«. 
„ n a  Ucz y  sic od godz. 6 w ie o z ó r  do 6 min. 59  rano
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26)
A M E R Y K A N K I .

(Prsekład e francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Choiałyśmy doczekać końoa słot jesien­

nych.
— Doskonale panie zrobiły... Teraz moie- 

my przyjmować was słońoem, ile go zapra­
gniecie.

Potem oparłszy ręką ponfale o brzeg po­
wożą, zaczął wypytywać panią Ronald o oiot- 
kę, brata, męża, nowiny z Paryża, teatr.

Niekiedy zwraoał ciekawe spojrzenie na 
pannę Oarrol, jak gdyby go zajęła. Wzrok jego 
był spokojny i bez ognia, nsta nie drżały wzru­
szeniem, głos nie miał brzmień gorąoyoh i na­
miętnych. Zagasły w nim pragnienia, które 
nadawały tyle wyrazu twarzy, zgasła namię­
tność, która ją czyniła tak wymowną... Helena 
ze zdumieniem patrzyła na niego, prawie nie­
zdolna odpowiadać. Ozy to ten człowiek, który 
z taką siłą wypowiadał jej swoje uozucia, któ­
ry o półnooy wszedł do jej pokoju?,.. Ozy śni­
ła tylko ?... Patrząo na niego i słuchając teraz 
jego głosu, doznawała wrażenia wewnętrznego 
zimna, i zdawało jej się, że wszystko dokoła 
stawało się szarem i smutnem.

Wyraz jej twarzy zmienił się wyraźnie, 
dreszcz nią wstrząsnął.

— Słońce zaohodzi — rzekła pani Yerga. — 
Niebezpieczna godzina dla nieprzywykłych do 
klimatu.

Hrabia natychmiast zaczął żegnać towa­
rzystwo, prosił o pozwolenie złożenia wizyty  
pani Ronald, oświadozył, że jest zawsze do jej 
rozporządzenia, ukłonił się powtórnie i cofnął 
z dworską wytwornośoią.

— Poprostu jest wspaniały! — zawołała Do­
ra, ledwo konie ruszyły z miejsca.

— Do wzięoia! — zauważyła pani Verga z 
uśmiechem. — I zdaje mi się, że chętnie wziął­
by Amerykankę.

— Na miłość Boską, nie kładźcież jej tego 
do g ło w y ! — zawołała żywo Helena.—Gotowa 
zerwać z tym biednym Jakóbem.

— Dziękuję — suoho odezwała się Dora.
Lelo pamiętnej nocy wyszedł z pokoju

pani Ronald zupełnie wytrzeźwiony. Włooh, 
zmysłowy z natury, pogański w swem pojęoiu 
o miłośoi, miał wstręt instynktowny do kobie­
ty zimnej. W Ouchy, w tern oświetleniu księ- 
iyoowem, stworzonem do upojenia i rozkoszy, 
sam na sam z człowiekiem, jak on, zakocha­
nym, Amerykanka pozostała zimną, panią sie­
bie, bez drżenia w glosie, bez dreszozu pra­
gnień, który wstrząsnąłby jej oiałem. To wy­
dało mu się potworo em, poprostu przeoiwnem 
naturze, i namiętność jego zgasła nagle. Wy­
szedł bez żalu, choć z przykrem uczuoiem za­
wodu. Głupstwem jest gardzić zranioną pró­
żnością; takie rany najmooniej i  najdłużej bo­
lą. Dla rozrywki zatrzymał się znowu na czas 
dłuższy w Aiz-les Bains i przegrał znaczną su­
mę, za co odpowiedzialną zrobił naturalnie H e­
lenę, nazywająo ją una jetiairice. Księżna Ma­
ryna wynagrodziła mu po ozęśoi fiasoo, ale nie 
dała zapomnienia; w głębi duszy młodzieńoa 
została głęboka uraza.

Wiadomość, że pani Ronald przybywa do1 
Rzymu, nie wzruszyła go w oale: w gruncie 
rzeozy jej śmiałość mogła równie dobrze po­
chlebiać mu, jak obrażać jego miłość własną. 
Ponieważ zależało mu obecnie na zaohowaniu 
pozorów dobrego stosunku • z piękną kobietą,, 
choćby tylko dla margrabiny, postanowił oka­
zać się bardzo skruszonym i przekonanym zu­
pełnie o uozoiwośoi Amerykanek, ażeby tym  
sposobem stanąć z nią odrazu na przyjaciel­
skiej stopie.

Kiedy znalazł się nagle wobec Heleny,

nie zmieszał się zupełnie; jej piękność nie ro­
biła teraz na nim woale wrażenia. Rozmawia­
jąc, obserwował ją uważnie, trzeźwym, jasnym 
umysłem rozbierał jej wdzięki: Taki chłód 
przy podobnie złotych włosach, ciepłej cerze i 
pełnych ustach! Oo za złudne pozory!

Nagle spostrzegł wrażenie, jakie sam na 
niej sprawia, zauważył w jej wzroku chmurkę 
rozozarowania. Seroe uderzyło mu szybko, bły­
skawica mignęła w oozach. Gdy powóz ruszył, 
śledził go wzrokiem dość długo.

— N o ! n o ! — rzekł wreszoie głośno. 
Okrutny uśmiech skrzywił jego piękne

usta. Po ohwili zaczął deklamować:
„Gdy ja cię kooham, to się strzeż!...“ 
Szedł krokiem elastycznym, niesiony na 

skrzydłach pogłaskanej próżności, okrutnego 
zadowolenia, wywijająo radośnie laską. Ruch 
ten niezbyt estetyczny, ale wyrażająoy tryumf 
mężozyzny miał znów zapowiadać upadek 
kobiety.

XVI.
Zaraz dnia następnego udał się tiaint- 

Anna do hotelu' Quiriual, aby złożyć wizytę 
pani Ronald. Zastał ją samą, przyjęła go z u- 
przejmą godnością.

— Przyszedłem złożyć pani mój szacunek i 
prosić o przebaozenie — rzekł na wstępie po 
krótkiem, choć żyozliwem uśoiśnieniu dłoni. — 
Miałem atak szaleństwa, którego żałuję i któ­
ry sprawił mi wiele przykrości, ponieważ obra­
ził panią. My, Włosi, nie umiemy wierzyć 
w uczoiwośó kobiet, ale jeżeli się o niej wre­
szoie przekonamy, umiemy schylić przed nią 
czoło bardzo nisko.^. To tylko na obronę swą 
powiedzieć mogę. Obawiam się jednakże, że 
pani zachowa do mnie zawsze urazę.

— Nie mam prawa — odparła ze zwykłą 
prawośoią Helena — ponieważ sama zasłuży­
łam na to, aby pan powziął o mnie złe w y­

obrażenie... Flirtowałam całe życie i nigdy je­
szcze dotyohozas nie miałam powodu żałować 
swego postępowania.

— Flirtowała pani z ludźmi z ciała i kości?
— A leż., rzecz prosta!
— W takim razie muszę zbadać tajemnicę 

stoioyzmu amerykańskiego! — rzekł Lelo 
z udaną powagą. — Tym razem zalotność pani 
zastała mię bez tarczy. To całe moje uspra­
wiedliwienie; ponieważ jednak jesteś pani 
sprawiedliwą, mam nadzieję, że je przyjmiesz 
i przebaczysz.

— Rozumie *ię, przebaozam i nie mówmy o 
tern! — zawołała Helena z krótkim, nerwowym 
śmiechem.

W  tej ohwili weszła Dora, w kapelu­
szu, strojna, elegancka. Na widok hrabiego 
żywe zadowolenie odbiło się na jej twarzy 
wyrazistej.

— Słyszałem o pani wiele — mówił Lelo po 
wymianie zwykłych grzeoznośoi — i gorąoo 
pragnąłem poznać panią.

— Więo mówiono panu o mnie tyle złego?
— Złego ? — powtórzył Lelo zaskoczony. — 

Tak źle sądzi pani o Włochach?
— Nie speoyalnie o Włoohaoh, leoz o Euro­

pejczykach wogólnośoi.
— Ozy wielu pani znała ?
— Naprawdę... ani jednego! — odpowie­

działa szczerze. — A prawdę mówiąc, ci, któ­
rych widziałam u margrabiny d’Anguilhon 
w Paryżu, szalenie mi się podobali. W  Nowym  
Jorku prawdopodobnie nie uznanoby ioh za 
świętych, ale...

— Przekonałaś się pani, że jesteśmy warci 
więoaj, niż nasza opinia ? Gdybyś pobyła z na­
mi trochę dłużej, oddałabyś nam sprawie­
dliwość.

— A tymczasem podziwiam i zachwycam  
się Rzymem. Zostawił mi wspomnienie jednej 
olbrzymiej świątyni, gdzie ozłowiek nie śmie

odezwać się głośno, a dzisiaj wydał mi się 
jasnym i w esołym ; zupełnie się zmoderni­
zował.

— Tak, odmłodzono go , ale pozbawiono 
oharakteru; dla mnie rezultat jest tylko ujem­
ny. Nie ma w tern nic artyzmu, Gdy prze­
bywam nowe dzielnioe, doznaję niewymownie 
przykrego wrażenia, mrużę oczy, jak gdyby 
raziło mię światło. Goś mię w tern wszyst- 
klem rani, coś odpyoha. . .  Jest to poprostu 
dziw ne. . .

— Nie — rzekła Helena — ponieważ je­
steśmy następoami naszych przodków i sta­
nowimy jakby dalszy ciąg ioh istnienia, więc 
to oni w nas oierpią, patrząo na Rzym dzi­
siejszy.

Lekki rumieniec okrył śniadą twarz hra­
biego i spojrzał na Helenę ze zdumieniem, 
psłnem zaohwytu.

— Być może... — rzekł po ohwili. — Takie 
wyjaśnienie nigdy nie przyszłoby mi nam yśl!. 
Jeśli moi pradziadowie protestują we mnie 
przeoiw całej teraźniejszości, to ohyba nic dzi­
wnego, że jestem nerwowy.

— Jednak należysz pandopartyi „białej?"— 
zauważyła panna Carroll.

— Tak, w  mej mam najbliższych przyja­
ciół, łączy mię z nią wiele sympatyi i bywam 
w tych towarzystwaoh; ale nie zerwałem też 
ze światem „czarnych", do którego moja rodzi­
na należy.. .  To mi pozwoli uzyskać dla pani 
w Watykanie wszystko, czego pragniecie.

— Strzeż się pan! — zawołała pani Ro­
nald. — Możemy żądać rzeozy nadzwy­
czajnych.

— Służę paniom i jestem zupełnie na ioh 
rozkazy — odparł, powstając z miejsoa

Panie podziękowały z ożywieniem i roz­
stali się w najlepszej zgodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stanisław Gródecki
n a d s tra in lk  akcyzo w y

po krótk ich  a  ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakram entam i, 
im a rł dnia 5 styoznia  1903 r., przeżyw szy la t 40.

W  sm utku pozostali krew ni zapraszają kolegów, znajom ych 
i pobożnych chrześcian na  obrząd pogrzebowy, k tó ry  odbędzie się 
dn ia  7 styczn ia  1908 o godzinie pól do 8-ciej po południu z Zakładu 
dla um ysłowo clioryoh w Kul parkowie na  cm entarz Janow ski.

Lwów dnia  5 styczn ia  1903.

„CONCORDIA1* A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

Eleonora z Bartoszewskich Dembowska
c ó rka  śp . A nton iego  b. w ła ie .  d ó b r ziem sk ich

przeżywszy la t 57, po d łu g ich  a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakram entam i zm arła  dnia 6 styczn ia  1903 r.

Pogrzeb odbędzie się we czw artek dn ia  8 b. m. o godzinie S 
po po łudniu  z pl. B ernardyńsk iego  1. 15 na  cm entarz Łyczakowski, 
na k tó ry  w sm utku pozostałe dzieci i w nuki krew nych i znajom yoh 
zapraszają.

Lwów d n ia  7 s tyczn ia  1908.
„CONCOBDYA“ A. K arkow ski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

Filip C łirzysztyszyński
n au c zyc ie l ludow y

urodzony w  ro k u  1849, po d ług ich  a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. S ak ram en tam i, zasnął w P an u  dn ia  6 styczn ia  1‘‘08 rokn.

W  głębok im  sm utku  pozostała żona z dziećmi i rodziną za­
praszają  k rew nych , p rzy jació ł i znajom yoh na  obrzęd pogrzebowy, 
k tó ry  odbędzie się we czw artek dn ia  8 b. m. o godz. 8 po południu 
z uli K urkow ej 1. 55 na om entarz Lyozahowski.

Lwów dnia  7 stycznia 1908.

„CON CORDIA “ A . K urkow sk;, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Antoni Bm narski
to w a rz y s z  m u ra rsk i

po długich a  ciężkich c ierp ien iach , opatrzony  św. Sakram entam i, 
zm arł we w torek dn ia  6 styczn ia  1908 r. przeżyw szy la t 72 

W  sm u tku  pozostała żona, dzieci i w nuki, oraz zarząd Stow a­
rzyszenia K asy  chorych m urarzy , cieśli, kam ieniarzy  itd . zapraszają 
krew nyoh, znajom ych i pobożnych chrześcijan na  obrzęd pogrzebo­
wy, k tó ry  odbędzie się dn ia  8 b. m. o godzinie 8 po południu z domu 
przy  ul. S nopkow slie j 1. 27 n a  cm en tarz  Łyczakowski.

Lwów dn ia  7 styoznia 1908,
„CONCORDIA" A. K urkow ski Lwów, ul. Sobieskiego !. 10.

Zdolny, teoretycznie i praktycznie  
wykształcony

kierownik cegielni
znajdzie zaraz posadę w parowej fubryoe dachówek, rurek dreno. 
wych i cegieł JO Księżnej Lubomirskiej w Szczucinie. Zgłasza­
jący wykazać się muszą odpowiedniemi świadectwami, że są do­
kładnie obeznani z prowadzeniem pieców krągłych, maszynowo 

wyrobem dachówek i manipnlacyą rachunkową.
Z g ło s ze n ia  p rzy jm u je

Zarząd Ordynacyi Przeworsk.

Dr. St.
ojefon 480.B iu ro  techniczne naftow e w r  Lw o w ie  8go M aja 10.

Sklep : Sykstuska 21. F ilia  w K rakow ie B racka 11. 
po leca:

N aftę Żarow ą (cesarską i salonową) co do niezapalnośoi, dobroci i siły  
św iatła  we w szystkich lam pach naftow ych jak  am ery­
kańska. R ozsyłka do domów od 6 litrów .

— O św ietlen ie  naftow e ża ro w e  (auerow skie). W yłączne zastępstw o 
na  G alicyę i Bukowinę palników żarow ych pa ten t. Pittnfe- 
ra. Do każdej lam py, siła  św iatła  80 świeo norm . Kopce­
nie i  ozad na  zew nątrz wykluczone. Oena kompl. paln ika
12 koron.

K uchenki i p ie cy k i naftow e o płom ienia gazowym, bez czadu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniozne. L itr  wody kipiący 
w 6 m inutach. Cena K . 9 i wyżej.

Lam pki „ P e rp le x “ palące się bez czadu i kopciu białym  płom ieniem, 
O  nadzwyczajne po sypialń, szp ita li, kuchni itp . Cena pal-
O  nika K 1 60, lam py od K. 5. I

!! M iód pszczelny !!
(patoka) prawdziwy pod gw arancyą wy­
syłam  w 5 kg. blaszankach po 6 koron 

opłatn ie za pobraniem  pooztowem.
J .  M e n c z e r  w  M łk u l łń c a c h
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  

Okna inspektowe
nowe i używane, oszklone i  nieoszklone 
ze skrzyniam i i bez, ja k  również m aty  
sprzedaje i w ysyła na prow ineyę B iuro  
O grodnicze Lw ów , H etm ańska 8 . 
Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q O Q Q Q Q Q Q
g y r  O  « T  • >  „ S y r l u s z " .  Lwów, ul. 
8 - W . i l  t r ł l  8-go M aja 1. 2. — pół
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

S łuch acz p ra w a  poszukuje lokcyi 
na prow incyi. Udziela też fortepianu. 
Zgłoszenia : R . R  Lwów U niw ersytet.__

N O W O Ś Ć ! Na sposób zagran iczny  
sprow adziła znana firm a wyrobów kołder 
i materaców

Józef Scłmster
Lw ów , K opern ika  3

m aszynę parow ą do odczyszozani a podu­
szek pierzanych. F ierże zbite  przez d łuż­
sze używ anie odświeża zupełnie po 30 ot. 
za kilo. N asypy n a  poduszki m etr po c t 
70, 90, 1,20 do 1.50.___________

B iu ro  w yw iad ow cze  i ogłoszeń  
K arola Zakrzew skiego w Tarnopolu po­
szukuje k o n tro lo ra  obznajom ionego z 
ustaw ą gorzelnianą, rachunkam i gorzel­
nianym i i kaucyą 2 T00 z łr .—K ilka dzier­
żaw mniejszych i większych także z go ­
rzelnią. — M a  m a sp rzed aż m ajątki 
ziemskie w różnych okolicach kraju. — 
P o le c a  zdolnych rządzców, ekonomów, 
leśniczych, p isarzy  ekt.n., gorzelników, 
m aszynistów, rachm istrzów , guw ernantki, 
bony, panny służące, klucznice, kucha­
rzy, kam erdynerów , lokai, kredensowych, 
kucharki, pokojówki i  wszelką inną do­
borową ze sprawdzonem i św iadectwam i 
katogoryę służby D ostarcza robotników  
do żniw i fornali parobków  rocznyoh. 
W ys. Szlachcie i  W ielce Szan Publiczno­
ści za dotychczasowe poparcie serdecznie 
dziękuje i prosi nadal o łaskaw e względy.

G orzetn ik  teoretyczny , z długo­
le tn ią  p rak ty k ą , obowiązuje się 60 litro - 
stopni z 1 klg. sk ro b ii; jęczm ienia na 
słód do 2 na  100 klg. kartofli Poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe zg łoszen ia: 
W róblew ski, K opyczyńce dworzec.
W ażne dla P an ó w  p rze d s ię b io r­

ców budow lanych

Plac pod 9 parceli
z trzem a frontam i, 1200 sążni kw adr, do 
sprze iaa.'a. — W la d o m o iś : B iuro  
dzienn ików , P a s a ż  H ausm ana 9

w e Lw ow ie . _____
Z  N iem irow a W ojciech Ś zab lński, 
pozbaw iony obu nóg, w dow iec, 
ojc iec  3  d z ia tek , p rzypo m ina  s ię  
litościw ym  sercom  zam ias t po- 

w inszow ań now orocznych .
M aś ć  na o d m ro żen ie ! J e s t  to  je ­

dyny środek sporządzony ze starych  prze­
pisów domowych, k tó ry  leczy stanowczo 
każde odmrożenie. W ysyła opłatn ie  za 
nadesłan iem  1 K . W . KotulSkl. Jezio­
rzany k. Buczacza.

C entra lne  biuro pośrednictw a Ć. 
BodyńskieJ, Lwów, Rynek 29, pasaż
A ndriolego. ____

E ko n o m -m leczarz  z kaucyą poszu­
kuje posady na ordynaryę lub  tantyem ę. 
Z głoszenia pod „Ekonom " poste restan te  
P rz e w orsk.

Poszukuje się
p an n y  s łużącej

z dobrem  praniem  i prasow aniem  b ie­
lizny dam skiej i m ęskiej, oraz do w yrę­
czenia pani domu w gospodarstw ie wiej- 
skiem . W ym agana znajom ość kro ju  i szy ­
cia. Odpisy świadaotw, k tóre  zwracana 
nie będą, nadesłać pod ad resem : Z a rzą d  
gospodarstw a C hm ie low a poczta  

L a ta cz . _____ _

O twarto
w  Pasażu Mikolascha 

od . t a l l c y  J S Z x ę te )  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natu ry  =  p o dróże  =  S to ­
lice  św ia ta  =  W yp raw y  nauko­
w e =  W yp ad k i h is to ryczn e  =  
O b ra zy  z  postępu c y w iiiza e y i =  
Sztuka  I nauka  =  itd. itd.
=Zmiana obrazów co tygednia= 
od 29-go grudnia.

Norwegia 
i Szwecya.

W stą p  lO  c t.
Otwarte oi lotel rano lo lotel wleciór.

8
3

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 

0  kich bez w yjątku  dzienników, 
9  lw ow skich , k rako w sk ich  ,
•  w arszaw skich , w iedeńskich, 
0  czeskich , fran cu zk ich  ect., 
0  czasopism fachowych miejscowych, 
^  zamiejscowych i zagranicznych, za-

ówicnia na  klisze i rysunk i do 
ogłoszeń, prenum eratę  na 

_  w sze lk ie  plam a
9  przyjm uj

9  A je n cja  dzienników i
•  Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9.
K osztorysy g ra tis .

0 9 * 0 0 9 9 9 9 9 9 0 9 0 0 9 9 9

i

0 9 0 9 9 0 0 9 0 9 9 0 0 0 9 9 0 0 9
P ie rw s za  k ra jo w a  fa b ry k a  

w yrobów  z  pap ieru

S. W. lEMOJOISOEGO
Lwów gmach h r  Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabyoia w sklepie przy plaou Ma- 
ryackiem  1. 8, oraz w inny  oh handlach 
papierowych we Lwowie i na  p ro ­

wincyi.
C enniki i w że ry  w y sy ła  się

odwrotnie.
9 9 9 9 9 9 9 9 0 0 9 9 0 0 0 9 0 0 9

9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 0 0 0 0

L 1

I  0 !  (j Aparatu 
I - i l H  ODPADOWE
austr.patA9/929. węg.par. |ą.fi 7 3

Fabryka maszyn 
i odlewarnia żelaza

E.BREpTiS*-3
wOTTYNii(GAuęYA.) 
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Ciągnienie 14 go stycznia I
Sprzedajem y :

t w łoski los czerw onego k rz y ż a  
1 los B a s llik a
1 państw ow y serb sk i los 10 p rc . 
1 los Joszlv

na 3 5  r a t  po K. 3*— miesięcznie 
lab  3 6  „ „ X . 2  5 0  „

za gotówko K. 5 7 .
Rocznie 11 ciągnień G łów ne w ygrane  
K. 3 0 .0 0 0 ,  K. 3 0 .0 0 0 ,  fr.lOO.OOO. 
Natychm iastowe prawo g ran ia . Pierwsza 
ra ta  za przekazem pocztowym. W ykazy 

ciągnień  darmo.
I z b a  w y m i a n y  

F rie d ld n d e r  &  S p iłz e r
W ien, I., Schottenring  1.

Pierśoionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro  stolo 
wo (urzędownie cechowane) 

kom pletna w ypraw y w kaset­
kach oraz wszelkie hiżutery* 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

. Europejski.

Przedostatn i ty d z ie ń !
STOSOWNY PODARUNEK NA GWIAZDKĘ 1

Główna w ygrana  
Koron 4 0 .0 0 0  Koron

• Ciągnienie nieodwołalnie
15 stycznia 1903.

Losy stow arzyasenia przem ysłu artystycznego  po 1 kor. polecają : M. Jona3z. 
K itz  i Stoff, M K larfeld, Jakób  Stroh, K orm ann i Feigenm  ann, Sam uely i Lan- 
dau, Sehiłtz i Ohajes, A ugust Schellonberg i Syn, Sokal i L ilien , dom y banko­

we we Lwowie.

!! Ostatni miesiąc !!
40°j0 wysprzedaźy 40° 0

zegarków , zegarów , budzików i t  p, po baje­
cznie niskich cenach — o 4 0 %  niżej cen fabrycznych! 

z powoda zupełnego zwinięcia firmy

W. Grabiński
1 - i ' w ó - w ,  13.1. ZE3Za.lic lsa- 16 .

Mol I ś P ro s  zkbSeidlickle
M otla  p ro szk i S e id lick ie  są niezrów. środkiem  przeciw wszyst. choro ­
bom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia  lub skłonności do obstrukoyi 

1 0 *  F a łs zy w e  w y ro b y  będą sądow nie ścigane. * 0 |
Cena zapieczętow anego pudełka k . 3 .

W ódłśa/ranRUskai
W ódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym  środkiem  ludowym, szcze 

gólnie jako  środek uśm ierzający do w cierania przeciw rw aniu  w członkach i innym  
przypadkom pow stałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnia 
___________ nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k . 1 .90 .

Gł. skład wysył., A. MOLL c, k. dostawca nadw., Wiedeń, Tdchlauben.
0 9 * *  U prasza się Szanow. Publiczność, ażeby w yraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te  ty lko  przyjm ow ała, k tóre  opatrzone są znakiem  ochron, i podpisem. 
SKŁADY L em berg: Jak . Beiser, A poth. E ng ros: St. Markiewicz. M usiałowicz &
Janik . Z. Zadurowicz i Sp. O. T. W incklera Syn we Lwowie. A lbert Skowron, Lwów.

Pierwszorzędne Towarzystwo Ubezpieczeń
poszukuje rutynowanego

ł _  J L  W  s i l  €  «
do szkód ogniow ych w sze lk ieg o  rodzaju .

Wyczerpujące oferty uprasza się pod szyfrą Lwów, fach
pocztowy 51.

Oddział towarowy
M  Lwowskiej Filii
*  Banku Galie, dla handlu i przemysłu

WC LW OW IE
dostarcza wyborowy w ęgiel kam ienny  
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
noszląskich kopalń franco do każdej aj 
staeyi kolejowe] i przyjmuje zlecenia w biurze Q> 
swem we Lwowie u lica  Jag ie llo ń sk a  
1. 3  I. a na w ęgiel krajowy także przez jgi)

s w y c h  z a s t ę p c ó w  p .  p .:  p j

A. Kaczorows lego W Rzeszowie. W
Wilhelma A rnolda w Stanisławowie. w
Dawida Tannetlbaum W Przeworsku.

j g a g g g g g g g g g »  s H S S B s ę a s ą s I - 

s s a t s s M W f a s a s s H s s s s a s a s o s s H i a n s
•  H A N D EL. H E R B A T Y  I K A W Y  {

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry.

B E B B A T Ę
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo *1- 1-60 
Sonchong czar. 2-— 
—zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4 — 
M elange deLon. 4-— 
W ysiewki herba­

ciane. . . 1-80 
Wy siewki najle­
pszych herbat l-6(j

poleca najlepsze gataoki

l i .  JBl  - W f F  W  •
o sm aku czystym  arom atyoznym , Q  
k tó re  rossyla franko opłacone do Q  
każdej staeyi pocztowej 4’/, kilogr, ♦♦ 

w woreczku 
Portorioc . . . 9‘— pół k- —-90 
Ouba grobo-ziaro. 9"50 „ —•90
Coylon zielona 10.— „ l-—
Ceyl. z. przednia 10'40 „ 1-04
Ceylon k, g. ziarn. 10-75 „ i-08
Ceylon zicl. perł. 10.76 „ P08
Moeca arab. arom, 10*75 „ 1-08
Jaw a złota JO‘75 , 1.08

♦♦

i

!
C pakowanie nie iiczy się. 0

Zamówienia z prowincyi w ysyła się odwrotną pocztą. 9

9 0 0 9 9 9 0 9 9 9 9 0 9 9 0 0 0 9 9 9 9 ! 0 9 9 9 9 9 0 9 9 9 9 9  0 ® 9 0 §

N o w o ś ć !
Perfum y

G ardenia  
Tu bero za  
C yklam en i 
B ia łe  F io łk i

poleca

JTAJST m i A T O W I C *
■l-... Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. U . —r™ 

Kraków Sukiennice l. 20, — Preemvól ul. Francisskańska l. 24.

nastąp ić  m ającej konw ersyi r e n t  au stryack ieh  z 45/10 na  4°/c polecam y jako  
pewną i korzystną lokacyę kap itałów  przem ianę n a :

Ą°l0 lis ty  zastaw ne Galie. B anku krajowego 
4 %  „ „ Tow. kred. ziemskiego
4 % i / s„ i  „ Akc. banku  hipotecznego
4%  n i t  n n »

T alony od wszelkich w alorów  przyjm ujem y do podniesienia kuponów. 
In form acyi udzielam y odw rotną pocztą bezinteresow nie.

Dom  bankow y
R O H A T Y N  I U L A M , Lwów, Sykstuska 8 .

Z m ia n y
cen biletów kolejowych do 

wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Anstryi i zagranicę podaje

K U R Y E R  K O L E J O W Y
Do nabycia:

Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9 f
oraz w księgarniach i trafikach.

P. Aleksander Świetlik
koncesjonowany instalator

wykonuje od dnia 1 b. m. z ramienia miejskiego Zakła­
du wodooiągowego naprawy prywatnych urządzeń wodo­

ciągowych.
Cennik zatwierdzony został przez Zarząd Zakładu. 
O warunkach można się dowiedzieć w biurze miej­

skiego Zakładu wodociągowego, lub też u p. Aleksandra 
Świetlika, ul. Pańska 1. 9.

Redaktor odpowiedzialny- Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Oseriańśkie) Z drukarni E. Winiarni.


